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W dzisiejszym nuErze „Głosu Ostatnie posiedzenie pomorskiego sejmiku A 


POMORZE WCZORAJ A DZIŚ (wstępny) 
TRZY KOMPLEKSY GOSPODARCZE. 


ZZ RÓ 
Prenumerata miejscowa: Przy odbiorze w ekspedycji 2,50 zł, w agenturach 
mierscowych miesięcznie 2,55 zł, przez pocztę przy zamówieniu przez ekspedycję 
naszą 2,76 zł, worost na poczcie lub u llstowego miesięcznie 2,86 zł. kwartalnie 

8,58 zł. dla Wolnego Miasta Gdańska 2.76 złotych. — pod opaską w Polsce 
4.20 zł. do Gdańska 4,45 złotych. do Francji 15 fr. (z wvsyłką co drugi dzień 
13 franków, do Anglii 5 shil. do Stanów Zjednoczonych 30 centów 
nieprzewidzianych wypadków. jak strajki: przeszkody techniczne itd prenumera- 
| torzy nie mają prawa żądania niedostarczonych numerów lub zwrotu prenumeraty 


Dziś 8 stron. 


W razie 


Grudziądz-Bydgoszcz, sobota 4 grudnia 1926. 


wojeg ddzkiego. 


Przemówienie p, wojenedy Miodzianswskiego. — 


Obniżenie 


Z RUCHU CHRZ. DEM. NA POMORZU. | podatków na rok 1927-28. — Zlikwidowanie wejherswskiego 
ebozu dla dzieci emigrantów syberyjskich. — Wybory da 
moweygo sejmiku. 


FASZYZM I KATOLICYZM. 

Z RUCHU NAUCZYCIELSKIEGO. 

ZAGADKOWY ZGON MŁODEGO TE- 
CHNIKA. 

APTEKARZ-OSZUST NA ŁAWIE OSKAR 
ŻONYCH. 

RUCH W PORCIE GDYŃSKIM. 

CZŁOWIEK, KTÓRY WSZYSTKO WIE- 
DZIAŁ (felieton). 

MARTWE OCZY (powieść). 


GESZZ7IEMEE OŻÓCO E OOOÓAK DD 
kweste polskiej fioly handlowei 


pod obradami komisji morskiej 
Sejmu. 

Warszawa, 2. 12.(PAT) Sejmowa ko- 
misja morska zastanawiała się nad nowe- 
lisacją ustawy 0 kom tecie iloty handlowej. 
Referat w tej sprawie przydzielono pos. 
Batorowi (ZLN) z tem, by referat mógi 
być przygotowany przed Bożem Narodze- 
niem. Pos Haásner (PP) postawił wnio 
„sek o zwrócenie się do m nistra przemysłu 
j handlu z prośbą o przygotowanie na 
następne posiedzenie komisji sprawozdania 
o stanie polskiej floty bandlowej. Wnio- 
sok ten został przyjęty. 


Ordynacja wyborcza do rad mie'skich. 
System de Hondta utrzymany. 


Warszawa, 2. 12. (PAT) Sejmowa ko- 
misja administracyjna ukończyła dziś dru- 
gie czytanie projektu ustawy ordynacji 
wyborcze! do rad miejskich. Przyjęto 70 
dalszych artykułów ustawy, to znaczy do 
art. 71 włącznie. Najważniejszy z pośród 
przyjętych dziś artykulów ustawy dotyczy 
rozdziału mandatów. Komisja uchwaliła, 
2e- rozdział ten będzie dokonywany przez 
zastosowanie systemu de Hondła. W pią- 
tek spodziewane jest zakończenie drugiego 
czytania tej ustawy, będącej ostatnią z 0a- 
łokszstałtu 6 ustaw samorządowych, jakie 
komisja już w drugiein czytaniu uchwaliła. 


Kaadydaci do kom'sji ankietowej. 

Warszawa, 2. 12. (AW). W związku 
z mającem się wkrótce ukazać rozporzą- 
dzeniem Prezydenta o komisji ankietowej, 
na żądanie wicepremiera Bartla, trzy cen- 
tralne organizacje gospodarcze, tj. war- 
szawski „Lewiatan*, związek izb handlo- 
wo-przemysłowych, oraz zrzeszone zwią- 
zki przemysłu zachodniej i południowej 
Polski przedstawiły prezydjum rady mi- 
nistrów licznych kandydatów na człon- 
ków komisji ankietowej. 


Polskość czerwona płachią na Niemców 


Niech wszystko ginie, byle istniał „Drang 
nad Osten". 


Berlin, 2. 12. (PAT). Komisia budże- 
towa Reichswehry uchwaliła ograniczy 
narazie wyznaczanie zasiłków Z ZĘ 
szów skarbowych, wyłącznie dla prowin- 
cii wschodnich Rzeszy. 
 tniejszego tan ft tych prowincyj 
skreślono nawet dwa miliony marek prze- 
znaczone na pomoc dla szczególnie cier- 
piących międzyokręgów bawarskich, co 
wywołało gorące protesty ze strony D0- 
bawarskich. 


= 


W celu wyda-, 


Toruń, 2. 12. (PAT). W dniu dzisiej. 
szym o godz. 10 rano rozpoczęły się w 
sali rady miejskiej obrady pomorskiego 
seimiku wojewódzkiego. Obrady zagaił 
p. wojewoda Młodzianowski. W przemó- 
wieniu swem p. wojewoda, podkreśliwszy 
znaczenie samorządu dla prawidłowego 
biegu prac państwowych, podniósł z u- 
znantem sprawność samorządu pomorskie 
go, a w szczególności jego celową polity- 
kę  oszczędnościową, zezwalającą na 
zminiejszenie w budżecie na rok 1927-28 
obciążenia podatkamj ludności o 130.000 
zł. oraz rozumnie pojętą decentralizacię, 
ujawniającą się w przekazaniu kompeten- 
cji administracji i kotserwacji dróg samo- 
rządom powiatowym, 

Po przemówieniu p. wojewody zabrał 
głos marszałek sejmiku p. dr. Dandelski, 
który podziękował p. woiewodzie za przy 
bycie i otwarcie sejmiku wojewódzkiego 
otaz za jego żywa 


chwalił budżet na rok 1927-28, prelimino- 
wany w wysokości 7.200.000 zł, z czego 
% mają pokrycie w dochodach i dotacjach 
państwowych, 13 zaś w podatkach, Pre- 
liminarz budżetowy na rok 1927-28 prze- 
widuje dałej obniżenie obciążenia podatko- 
wego, o Sumę 132.000 zł, która to suma, 
jako nadwyżka z wpływów podatkowych 
za rok 1926 została wstawiona do budżetu 
na rok 1927-28, 

Pozatem uchwalono cały szereg spraw 
bieżących m. jn. postanowiono zlikwido- 
wać obóz dziecj emigrantów syberyjskich 
w Wejherowie i gmach, w którym obóz 
ten się mieścił przeznaczyć na zakład psy 
chiatryczny. Posiedzenie seimiku zam- 
knięte zostało o godz. 3.30 po południu. O- 
brady dzisiejsze były ostatniemi obecne- 
go pomorskiego sejmiku wojewódzkiego, 
gdyż w związku z załatwianą w przyspie 
szonem tempie przez rząd i ciała ustawo- 


zainteresowania sie! dawsze ustawą samorządowa już w po. 


sprawami, będącemi przedmiotem obrad, | czątkach przyszłego roku zostaną rozpi- 


W dalszym ciągu posiedzenia 


u- | sane wybory 


do nowego sejmiku. 


Obrady sejmowej komisji budżetowej, 
Budżet Ministerstwa Reform Rolnych. 


Warszawa, 2. 12. (PAT). Saimowa komi- 
sja budżetowa rozpatrywała dzisiaj budżet 
Ministerstwa Reform Rolnych w obecności p. 
ministra Staniewicza, byłego ministra p. Rad- 
wana i prezesa rady nadzorczej Banku Rol- 
nego prof. Bujaka- 

ke KA Poniatowski (Wyzw.) za~ 
proponował na wstępie inny układ budżetu, 
jednakże wobec sprzeciwu reprezentantów 
Ministerstwa Reform Rolnych i Skarbu, komi- 
sja przyjęła za podstawe dyskusji projekt rzą- 
ŻE akit budżet pod względem rzeczo- 
wym, referent położył nacisk ua konieczność 
rozszerzenia wymierzeń parcel, na co pózwa- 
la już rozwinięty aparat techniczny, duży, za” 
sób ziemi, pozostający w rękach Ministerstwa 
Reform Rolnych, i wreszcie istniejąca w myśl 
ustawy możność wywierania presji na zwięk- 
szenie parcel prywatnych. Akcja k masacyj- 
na wówczas jedynie da dobre rezultaty, je- 
żeli będzie istnieć współdziałanie z upełnorol- 
nieniem. W dalszym ciągu referent wskazał 
na to, iż nie są dotychczas rozstrzygnięte za- 
gadnienia przewłaszczeń już wydanych dzia- 
łek, ani ich szacunku, ani sposobów wymierza- 
nia należytości płatniczych corocznie, 

Należy wzmocnić, zdaniem referenta, urzę- 
powiatowe, aby osiągnąć lepsze opraco- 


dy należy. corychlej wykorzystać 


wanie Spraw, 


nieobsadzone etaty wyższe w okręgowye" 
urzędach ziemskich i zorganizować wreszcie 
pracę w Samem ministerstwie. Referent pod- 


cena TƏ groszy. 


Ogieszenia z Peiaki: Wiersz wysokości milimetra w dziale uglłoszenioewym 
ńa stronie 8 tamowej !2 gr. w ogioszeniach drobnych każde stawe 10 gr pierwsze 
słowo tłustym drukiem 40 gr, w dziale reklamowym na stroniel 4 tamowe: przed 
tekstem 90 gr. wśród tekstu 50 gr. za tekstem 40 gr. 
Gdańska wiersz m/m 8-łam. w dziale ogłoszeniowym 0.12 groszy, wiersz m/m 
4-iamowy przed tekstem 0.90 groszy, wśród tekstu 0.50 groszy za tekster 
0.40 groszy, dla Niemiec dochodz: 509/, nadwyżki i 
nadw Ża tłumaczenia 20%, nadwyżki Rachunki są natychmiast płatne -c 
ministracia nieprze'muje odpowiedzialności. za terminowe umieszczenie oałoszeń 


Dla Wolnego Miasta 


dla reszty zagranicy 1% 


Redakcjn i Administracji 
w Bydgoszczy, ulica Gdańska 46 
Telefon 433. 


Aresztowanie morderców kard. Soldowiiła 
w Hiszpanji. 


Paryż, 2. 12. (PAT). „Chicago Tribu- 
ne“, donosi z Madrytu, że aresztowano 
tam czterech osobników, przy których 
znaleziono rewolwery i granaty ręczne. 

Aresztowani przyznali się do zamor- 
dowania kardynała Soldovilła i jednego 
bankiera. Przypuszczają, iż osobnicy ci 
planowali zamach na życie króla i Primo 
de Rivery. 


Powrót do zdrowia króla Rumunji. 


Budepeszt, 2. 12. (PAT). Stan zdro- 
wia króla polepszył się znacznie. W dniu 
jutrzejszym król przyjmie na audjencji no- 
wego posła Hiszpańskiego, 


Sensacyjny proces o zabójstwo. 


Wrocław, 2. 12. (PAT). Dziś rozpo- 
czął się przed tutejszym Sądem przysię- 
głych proces o dokonanie zabójstwa prze- 
ciwko niejakiemu Pawłowi Masierze z Ka 
towie, członkowi bojówki niemieckiej or- 
ganizacji prawicowej „Stahlhe!ra*. Oskar 
żony jest o zastrzelenie w czerwcu br. w 
czasie sprzeczki ulicznej Raichsbamera 
Feliksa doktora. 

Dostep na salę rozpraw iest bardzo y- 
trudniony. Wchodzący podlegają rewizji 
osobistej. Oskarżony jest inwalidą wo- 
jennym, był kilkakrotnie rannym i stracił 
jedną rękę. Zapytany przez przewodniczą 
cego o obywatelstwo, oskarżony zawołał 
„Jestem prusakiem, niemcem*.  Oskarżo= 
ny do zbrodni się nie przyznaje, utrzymu- 
| iąc, że działał w obronie życia. 


Z E > ÅSE 


niósł konieczność nowelizacji ustawy o retor- | 0 8 
mie rolnej i wydania rozporządzenia wyko- L osta niej h li hd 
nawczego. W dyskusji, iaka się po referacie â l. 
wywiązała, zabierał głos Szereg mówców. | EOS ZOZ CZ > 


Na tem obrady przerwano do popołudnia. 

Na popołudniowem posiedzenin w dalszym 
ciągu toczyła się dyskusja ogólna. P. Stanie- 
wicz w przeszło 2-zodzinnem przemówieniu 
scharakteryzował stan prac swego resortn. 
P. minister zaczął od stwierdzenia, że jest go- 
rącytm zwolennikiem reformy rolnej i ośwład- 
czył, że stoi na realnym gruncie ustawy sej- 
mowej z dmią 28 grudnia 1925 roku. Około 
20 rozporządzeń wykonawczych, względnie 
dekretów uzupełnających do ustawy jest w 
opracowaniu. Pierwsze z nich ukażą się w 
najbliższym czasie, a wśród nich rozporzą- 
dzenie wykonawcze do ustawy. ` 

Na zakończenie p. minister stwierdził, iż 
rolnictwu wychodzi na złe podział jego spraw 
miedzy dwa ministerstwa, Rolnictwa i Re- 
form Rolnych. 

Z kolei przemawiał prezes Banku Rolnego 
prof. Bujak, który szczegółowo omówił stan 
kredytu długoterminowego. — Po końcowem 
przemówieniu referenta, dyskusję ogólną wy- 
czerpano. 


O przedłużenie syndykatu hut cynkowych 


i cynkowni 
Warszawa, 2. 12. (AW). W związku 


górnośląskich. 


Pod-wpływem życzeń sfer przemysłowych 


z tem, że z końcem grudnia br. kończy się | zachodniej Polski, 16-tym członkiem komisji 
umowa syndykatu hut cynkowych i syn- | opiniodawczej dla. spraw gospodarczych przy 
dykatu wielkich cynkowni w Berlinie, do | komitecie ekonomicznym ministrów zostanie 
których należały dotychczas G. Śląski | mianowany: p. Gaisenhajmer, naczelny dyre- 
przemysł cynkowy, dowiadujemy się, iż | ktor GŚląskich związków przemysłowych, 
dotychczasowe rokowania w kierunku ; górniczych i hutniczych. — Dotychczasowych 
przedłużenia istnienia obu syndykatów nie I 15-tu członków reprezentowało wyłącznie ko- 
dały jeszcze pozytywnego rezultatu. Cie- | lejno przemysł zrzeszony. w centralnym war- 
kawem jest, jak się do sprawy tej ustosun- | szawskim związku górnictwa, przemysłu, han- 
kuje amerykańska grupa Harymana, która | dlu i finansów. Przewodniczącym komisji jest 
jak wiadomo stałą się w br. włascicielem | poseł Wierzbicki, sekretarzem dyrektor „Le- 
wielkich przedsiębiorstw na Śłąsku jak | wiatanu* E. Rose. 

fabryka „GÖ 4Ąp=" w 


We czwartek, 2 b. m., odbyło się w PoZz- 
naniu w Bazarze zebranie grona obywateli w 
liczbie około 60 osób, na którem omawiano 
sprawę utworzenia klubu politycznego, mają» 
cego charakter apartyjny, celem roZpatrywa- 
nia metog walki z radykaliznem w Stosiuu- 
kach politycznych i gospodarczych; 

Przewodniczył na zebraniu senator Szol- 
drzyński ze stronnictwa Ch. N., do prezydjum 
Zaś weszli pp.: prof, Ochanowicz, Starosta 
Niemojewski, Zdzisław Skrzyński, Zygmunt 
Czarnecki i Chłapowski, 

Uchwałono założenie klubu Związku Pracy 
Państwowej, przyczem do Zarządu powołato 
pp.: Z. Czarneckiego na prezesa, Jana Lip- 
skiego, prof. Ochanowicza, prezesa Izby P. H. 
Pernaczyńskiego na członków Zarządu, 

% 


W czwartek, 2 b. m., zmarł we Lwowie 
w 80-tym roku życia Ludomir Benedyktowicz, 
artysta malarz i poeta, uczestnik powstania 
1563 roku, kawaler orderu „Virtuti Militari", 

3 


Policja lwowska  natraiiła w mieszkaniu 
3 studentów ukraińskich na materjal wybu- 
chowy. Szczegóły władze trzymają w taja- 
mnicy, W związku z tem aresztowano braci 
Jacurów, z których jeden jest studentem gi- 
mnazjum, drugi zaś słuchaczem politechniki 
gdańskiej, oraz AE Babińskiego, 


Urna z poplołamj Krasina romieszczońa Zo- 
stała w Moskwie w Muzeum Kremlińskiem w 
obecności przedstawicieli centralnych organi- 
zacyj Z. S. S. i delegatów partji komunistycz- 
nej Moskwy, sowieckich urzędników į człon- 
ków korpusu dyPlomatyczuego. Imieniem kor- 
pusu dyplomatycznego przemawiał reprezen- 
tant poselstwa niemieckiego. 


zw 


PROF. JÓZEF TARGOWSKI. 


Pomorze wczoraj i dziś. 


Kiedy na kilka lat przed wybuchem 
wojny europejskiej przyjmowałem udział 
w wycięczce z Warszawy w dół Wisły 
do Gdańska, zorganizowanej przez Towa- 
rzystwo Krajoznawcze, nie przypuszcza- 
łem, żę w tak krótkim stosunkowo czasie, 
bo już w roku 1919, będę ponownie na 
Patnorzu, ale w jakże zmienionych wa- 
runkach! F 

Gdy przedtem państwowość niemiecka 
przytłumiała na każdym kroku nieco ży- 
wy odruch polskości, zresztą bardzo słabo 
ośmiełający się wyrażać swoją nienawiść 
do świata germańskiego, teraz Świetne 
zywcięstwa oręża polskiego na własnej 
ziemi, jakich nam historja nie przekazała 
od czasów Sobieskiego, uczyniły odrazu 
z Pomorza kraj głęboko polski, mimo zna- 
cznej liczby napływowej ludności nie- 
mieckiej. 

Może przyczyniał się do tego prze- 
strach, jaki ogarnął do niedawna tak but- 
nych „kulturträgerów“ niemieckich, przed 
zwycięskimi Polakami. Niemcy w Poznań- 
skiem i na Pomorzu bali się zemsty na- 
szej. Wyobrażali siebie na miejscu Po- 
laków. Zresztą w czasie wielkiej wojny 
dali nam poczuć przedsmak tego, coby u- 
czynili z hami na wypadek swego osta- 
tecznego zwycięstwa, 

A tymczasem jakże wspaniałomyślnie 
obeszliśmy sie z tymi, którzy z taką ra- 
dością wcielali w życie nieludzkie pomy- 
sły eksterminacyjne „żelaznego kancle- 
rza”, którzy z bestjalską rozkoszą kato- 
wali dzieci polskie za pacierz katolicki 
lub z pogardą podziwiali „wóz Drzyma- 
ły“, a dziś rozmyślnem przewlekaniem 
obrad utrudniają zawarcie traktatu han- 
dlowego polsko-niemieckiego, przygoto- 
wując sobie po Thoity wolną tękę w 
przyszłej walce z Polską. Dziś Niemcy 
nie mogą nam darować utraty ziem, za- 
garniętych w wieku XVIll-tym. Ha, nie 
można im się zbytnió dziwić. Kto przy- 
wykł do zbytku, niechętnie zechce się 0- 
graniczać. Ale musimy im dawać zawsze 
i wszędzie do zrozumienia, że niema Pol- 
ski bez Poznańskiego i Pomorza, że kto 
chce siłą czy chytrą dyplomacją pozba- 
wić Polskę chociażby dla ogólnego pokoju 
w Europie korytarza gdańskiego, ten spot- 
ka się ze zdecydowanie wrogą postawą 
całego narodu polskiego, ten musi sto- 
czyć z nami uprzednio walkę na Śmierć 
i życie. 

My uważamy, że korytarz pomorski i 
sztuczny twór, jakim jest Wolne Miasto 
Gdańsk, krzywdzi tas miepotniernie, Że 
nam Się należą ziemie na zachód i wschód 
od Wisły znacznie szerzej, niż nam to 
przyznał traktat wersalski. 

Gotowiśmy wiefe dla pokoju powsze- 
chnego poświęcić, jak to przyźnaje zresz= 
tą wrogi Polakom historyk niemiecki, 
Leopold Ranke, ale nigdy ziem, które 
polskiemi były od zarania naszej państwo 
wości, ziem, bez których niema satno- 
dzielnej gospodarczo Polski. 

Pomorze — to kraj odwieczmie polski, 
zamieszkany ptzez Lechitów, mówiących 
dialektem polskim, posiadających obyczaj 
i wszystkie urzędy rdzennie polskie. Już 
kronikarz rosyjski, Nestor, nazywa Słow 
| mel 


MAURYCY RENARD. 


Martwe oczy. 
Powleść sensacyjna 


w tłóm. p. Ireny Rzewuskiej. 


Dzień nastał. Nadiechał wóżek chłóp- 
ski, na rozkaz policjanta żatrzymał się na 
drodze. Trzeba byłó skorzystać z mięk- 
kiego gruntu, nie zezwalając na przejazd 
przez drogę, aby ze śladów przeprowa- 
dżić dochodzenia do pożądanego celu. 

m- Widzicie, że gó zupełnie okradli — 
rzekł Juliaz =- zabrali mu futro, czapkę, 
samochód. 

W rzeczy samej tórpedo odjechało po 
morderstwie uciekając w stronę Belevoux 
Juljaz rusżył w tę stronę, bodczas kiedy 
Mochon tau wszelki wypadek poszedł w 
stronę Salmoñtu, aby znaleść, jaka była 
tajemnićża prżyczyna, która zniewoliła 
ofiarę do wpadnięcia w zasadzkę. 

Byli od siebie oddaleni ó jakie sto 
pięćdziesiąt metrów, kiedy zaczęli się 
przywótywać, gestykułując. 

Mochon, który był młodsży, przybył 
pierwszy do towarzysza. Ten zaś poka- 
zał mm nowe głębokie i szerokie ślady, 
któte były dowodem, iż ciężka miasztna, 
która stanąwsży poprzednio w poprzek 
drogi. potoczyła się później do Belevoux. 


-— Może — rzekł Juliaz — tó tylko a- 
by zawrócić? 
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wian między Odrą i Wisłą, na północ od 
bągnistej Noteci leżących, „Lachami*. A 
Adam z Bremy za czasów cesarza Ottona 
III powiada, że Pomorzanię nie różnią się 
od Polaków ani ubiorem, ani językiem. 

Dzieje też Pamorza od wieku X-go aż 
do dni dzisiejszych Są Ściślę z losem in- 
nych ziem polskich zrośnięte. Tylko prze- 
niesienie siedziby królewskiej z Gniezna 
do Krakowa przez Bolesława Śmiałego, 
zajętego przeważnie polityką ruską, przy- 
czyniło się do oderwania większej części 
Pomorza, t. zw. szczecińskiego, od Pol- 
ski. Pomorze lechickie, nie zrośnięte jesz- 
cze wówczas społecznie z organizmem 
państwowym Polski, nie chcące porzucić 
ani prastarego gminowładztwa, ani bogów 
pogańskich, długo walczyło z książętami 
polskimi dla ratowania swojej odrębności 
politycznej, aż uległo zczasem w części 
zachodniej naporowi żywiołu niemiec- 
kiego. 

Jeszcze Władysław Herman w r. 1091 
podjął długoletnią wojnę z Pomorzanami, 
celem ostatecznego złączenia ich z Polską 
i nawrócenia na chrześcijaństwo. Dopiero 
wspaniałe kilkakrotne wyprawy Bolesła- 
wa Krzywoustego, od r. 1109 począwszy, 
przeciwko buntowniczemu Światopełkowi 
na Pomorzu Kaszubskiem cz. wschodniem 
i upartemu Warcisławowi na Pomorzu 
nadodrzańskiem cz. zachodniem, złączyły 


śmiertelnych zapasach starego Świata le- 
chickiego z piastowskim porządkiem rze- 
czy, nie tylko upokarzał Krzywousty du- 
mnych książąt pomęrskich, ale przynosił 
tei ziemi nową kulturę chrześcijańską i 
zęspalał z macierzą słowiańską przeciwko 
zą'ewowi germańskiemu. 

Nieszczęsny podział na dzielnice po 
Śmierci największego po Chrobrym boha- 
tera Polski piastowskiej, Bolesława Krzy- 
woustego, rozerwał powoli łączność Po- 
morza szczecińskiego z Polską. Zato 
część wschodnia, kraj odwiecznych Ka- 
szubów, nigdy nie zrywał spóini z królami 
polskimi. 

Raz tylko po Śmierci Wacława i obię- 
ciu rządów w Polsce przez Władysława 
Łokietka, chciwy najwyższych urzędów, 
dumny ród magnatów pomorskich, Świę- 
ców, począł knuć plany zdradzieckie prze- 
ciw Polsce z Waldemarem brandenbur- 
skim. Przyczyną tej fatalnej w skutki 
akcji była decyzja Łokietka, powierzająca 
rządy nad Pomorzem synowcom jego, 
Kazimierzowi i Przemysławowi, książę- 
tom kujawskim. A przecież tego nakazy- 
wał interes państwa: przez połączenie 
wladzy książąt na Kujawach z Pomorzem 
Łokietek pragnął powstrzymać rozwijają- 
cy się kosztem Polski Zakon Krzyżowy. 

Korzystając z poduszczenia Święców, 
Waldemar brandenburski wkroczył na Po- 
ludne i bogate miasta i osady nadbałtyc- ; morze i obległ Gdańsk. Łokietek zajęty 
kie z pozostałą Polską. | uśmierzaniem buntu mieszczan krakow- 

A idąc śladami Chrobrego, w tych ' skich i sprawami Rusi, nie mając dość sił 
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Dookola Nej mma i zadu. 


Przybył do Paryża minister spraw za- ; bański, w Hadze — Koźmiński i w Rio de 
granicznych Anglil Chamberlain, jak rów- | Janeiro — Jurystowski. (AW 
nież polski minister Zaleski, w towarzy. 3% 


stwie sekretarza p. Zawiszy. Polskiego we ŝ s 
: e środę, 1 bm. przybyli do gabinetu 
ministra spraw zagranicznych powitali p. marszałka Sejmu: prymas ks, arcyb. 


pawera ambasador, Chlapowski i | Fiond, ks. arcyk, Kardynał Kakowiki ora 
francuskiego M. S. Z. (A kard. biskup Sapieha, prezes rady miej- 
* skiej w Warszawie, p. Baliński, prezydent 
l | miasta p. Jabłoński oraz wicemarszałko- 
W piątek, 3 bm. rozpoczęły się roz- : wie, pp. Gdyk ; Zwierzyński, Konferencja 
mowy „ministra Zaleskiego z Chamber- | dotyczyła budowy kościoła Opatrzności. 
lainem i Briandem w sprawie rozbrojenia 
Niemiec, przyczem ma być rozpatrywana ad 
koncepcja zastąpienia Komisii Kontrolnej Minister przemysłu i handłu p. Kwiatkow- 
dotychczasowej komisją z ramienia Ligi | SKi wyiechat w czwartek do Zakopanego na 
Narodów. kilka dni w celach odpoczynkowych. 
Minister Zaleski ma w yon EO s * 
wach przedstawić i uzasadn polsk punk Zapowiedziana przed kūku tygodniami na 
widzenia w powyższej sprawie, Podobno | sue 5-go grudnia przez p. ministra oświaty 
ttla wielka końferencia oświatówa, nie od- 
będzie się w tym terminie. 
Ministerstwo oświaty przygotowuje tezy 
rządowe na konferencję, wychodzące z zasa- 
dy szkoły t. zw. jednolitej (7-letnią szkoła 
powszechna i 5-letnie gimnazjum), W myśl 
pierwotnego progratnu, ha konferencję zapro- 
szeni zostaną przedstawiciełe nauczycielstwa 
szkół powszechnych, Średnich ô wyższych, 
przyczem prawdopodobnie konferencja odbę- 
dzie się jeszcze przed Świętami Bożego Naro- 
dzenia. 
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na wschodniej granicy Nłemiec i w c 
sach Wschodnich. Chamberlain podtrzy»« 
muje tezę polską, że fortyfikacje w Kró- 
lewcu i w pasie pogranicznym na wscho- 
dzie Niemiec, urządzone według najnow- 
szych systemów (w okręgu jezior Mazur- 
skich — uwaga redakcyina), mogą stano- 
wić niebezpieczeństwo dla Polski, (AW). 


* 


Wiadomość, podana przez jeden z 
dzienników warszawskich o zapropono+ 
wanem sen, Woźnickiemu obięciu podse- 
kretatjatu stanu w Ministerstwie W. R. 
i O. P. jest niezgodna z prawdą. (PAT). 

3% 


W najbliższym czasie zostaną odwó» 
łani posłowie polscy: w Madrycie — So- 


* 


Dotychczasowy: naczelnik wydziału w Mi- 
nisterstwie Pracy į Opeki Społ. p. Jerzy Pa- 
ciorkowski przeniesiony został z dniem 1 bm. 
do Ministerstwa Spraw Wewn. i objął stano- 
wisko naczelnika wydziału politycznego. 


ledwie jednak samochód ruszył, gdy 
doktór spostrzegł drugą przeszkodę -= 
było to drugie auto. Zamknęli go jak w 
pułapce. Przebiegłość przeciwnika zwy- 
ciężyła. Podczas kiedy jeden samochód 
czekał na drodze, drugi bezgłośnie, ta- 
jemniczo, jechał w jego ślady, i w odpo- 
wiedńiej chwili stanął ża nim, jak bary- 
kada, 

Doktór był osaczony. Torpedo nie 
uogło go wytatować. Zatrzymał je, naj- 
szybciej, jak mógł, i starał się pobiedz do 
lasu, lecz to było przewidziane przez je- 
go przeciwników, ponieważ ieden z nich 
zabił go, nim ten zrobił parę kroków. To 
przypuszczenie, zdawało się być prawdo- 
podobne, fakty je wykazywały. 

Tragedja tak się przedstawiała: zabój- 
cy wciągnęli go w zasadzkę, dlbo czekali 
na jego przyjazd na tej drodze. Dochodze- 
nia wyjaśnią zapewne tajemniczą przy- 
czynę zbrodni, otaz kradzieży i wyjaśnią 
dla czego, taką straszną Śmiercią umarł 
sktommny doktorek z prowincji. 

To już do policjantów nie należało, Zro- 
bili swój obowiązek. ? 

Juliaz spisał protokół. Ułożył na wózie 
zwłoki nieszczęśliwego doktóta, i dwóch 
policjantów, siadłszy na koñ eskortowało 
go do Belevoux. Jednakże gdy dolecfiali 
do rozstajnych dróg, w ślad ża Satnocho- 
dami, które uciekały od teremit żbrodni 
jedno auto z dwóch ciężkich tnaszyt, skie. 
towało się do Treviet, podczas gdy dru- 
gie, wtaż ze skradzioną torpedą tié 2ie- 
chały z drogi ptówadzącej do Belevóńkt. 


ie —- odrżekł Mochon -— jestem 
innego zdania, bo i ja wołałem was, aby 
pókazać to samo. 

— Czyż tak? 

— W mojej stronie był drugi ciężki sa- 
mochód, ślady tej masżyńy i tamtej są 
odmienne. Ale òto żnaki kół mego auto- 
mobilu, które przechodzą koło nas. 

— Naturalnie, że to nie są te same — 
rzekł Juliaz — zresztą mój samochód nie 
pojechał dalej, o ile się nie mylę. 

A więc były dwa duże samochody, 
które zagrodziły tnu przejście, a były od- 
dalone od siebie o sto pięćdziesiąt me- 
trów ? 

Spojrzeli na siebie zadówoleni ze skut- 
ku poszukiwań. 

Zasadzka tak się przedstawiała: zmu- 
szoty nleznaną przyczytą, która później 
musi się wyjaśnić, Dr. Bare pojechał w 
ciemną noc z Belevoux do Salmont. Prze- 
jeżdżając przez las, Thiots, retlektory je- 
gó maszyny oświeciły nagłą przeszkodę. 
Ciężki samochód z zagaszonemi latarnia- 
mi stał w poprzek drogi w taki sposób. że 
niepodobna było go wyminąć. Ten widok, 
ptżerażił go prawdopodobnie, bo poczuł 
niebezpieczeństwo, dowodem zaś tego by- 
ła szybkość, z jaką zawrócił maszynę. 
Robił to zazwyczaj z wielką wprawą, rzu- 
cil się więc w kilka sekund w stronę Bel- 
evoux z całą szybkością, podczas kiedy 
ciężki samochód nie był w statie wszcząć 
pościgu; zaledwie po pewnym czasie, a lí- 
cząc na przyśpieszony bićg totpedy, za- 
chowałby zawsze pewne oddalenie, 


Nr. 280. 4-go grudnia 1926 r. 
i czasu, wezwał krzyżaków przeciw Bran- 
denburczykom. Krzyżacy zrozumieli, że 
teraz albo nigdy nadarzyła się znakomita 
okazja do opanowania Pomorza i łącznie 
z niemieckim Waldemarem podzielili się 
tą odwiecznie polską prowincją (w roku 
1309). 

A choć na znak swojego tutaj panowa- 
nia zbudowali warowny gród i miasto 
Malborg, skąd szczerzyli swe kły drapie- 
żne na Polskę i Litwę, nie żdusili jednak 
żywego zawsze na Pomorzu ducha pia- 
stowskiego. A dzieło nierozważnych 

więców miało być w sto lat potem 
krwawo pomszczone w bezprzykładnej w 
dziejach walk słowiańsko-germańskich bi- 
twie na polach Grunwaldu i Tannenberga. 
Wreszcie upór prawdziwie litewski oka- 
zany w trzynastoletniej wojnie z Zako- 
nem przez Kazimierza Jagiellończyka u- 
wieńczył tyłowiekową pracę Polski nad 
Pomorzem pomyślnym traktatem toruń- 
skim w r. 1466. 

Odtąd aż do rozbiorów Pomorze z 
Gdańskiem zapewniało na przyszłe wieki 
potęgę mocarstwową i dobrobyt ekono- 
miczny całej Polscę. Było wyjściem pań- 
stwa naszego ma morze, strzegło jego in- 
teresów gospodarczych, zapewniało mu 
świetność i wpływ na bogate Inilanty. 

Dziś, gdy po tylu latach niewoli, bez- 
pańskiego żywota, po tylu cierpieniach 
i klęskacii narodowych traktat wersalski, 
wsparty zdecydowaną wolą całego Naro- 
du, przywrócił nam choć część tylko da- 
wnego z r. 1772 Pomorza, stało się ono 
tem dla dzisiejszej Rzeczypospolitej, czem 
korona królewska dla Chrobrego. I nic 
już tutaj Niemiec nie wskóra. Nie pomoże 
mu ani Liga Narodów, ani Thoiry, ani 
wzmacnianie twierdz nadgranicznych i po 
większanie garnizonów wojskowych, ani 
bezczelna, zagładę nam niosąca, polityka 
parlamentu berlińskiego, ani wreszcie ha- 
katystyczny senat gdański. 

Na wszelkie ze strony niemieckiej pró- 
by obalenia wpływu Polski na Pomorzu 
i sianła zamętu w społeczeństwie pomor- 
skiem należy odpowiadać słowami Żerom- 
skiego z „„Wiatrn od morza”: „Nigdy inż 
nie odzyskacie Pomorza!“ 

Ale Niemiec jest takim wrogiem, że go 
się słowami nie zwalczy. Z hasłem: Nie- 
ma Polski bez Pomorza! trzeba iść na spot 
kanie Niemcom i ich propagandzie z mic- 
czem w jednej dłoni, z pruską metodą nie- 
zmordowanej pracy w drugiej i z wiarą 
w zwycięstwo w duszy. 

Wielką też krzywdę wyrządza Polsce 


i Pomorzu ten, kto sieje niezgodę domową, 


kto wysuwa zbrodniczą dewizę: „Pomo- 
rze dla Pomorzan!*, kto słowem szczepi 
separatyzm dzielnicowy, jak ongiś zdra- 
dżiecki ród Święców. Pamiętajmy, że mur 
si to być człowiek albo bardzo zły i głu- 
pi, albo płatny goldenmark'ami z Berlina. 
To też w walce, którą prowadzimy 
i która nas czeka na długo jeszcze z Niem 
cami, musimy wykazać spoistość wewnę- 
trzną, zespolenie dzielnicowe i siłę na ze- 
wiłątrz. 
~ Jeżeli duch Albrechta Niedźwiedzia, 
Fryderyka Wielkiego i Bismarcka niema 
nas ujarzmić w żelaznych swych dłoniach, 
musimy pamiętać, że tylko w jedności wy 
siłku zbiorowego, w karności społecznej, 
w posłuszeństwie dla prawa i władzy je- 
dnolitej polskiej potęga nasza. 


Można było iść ich śladem aż do miastecza 
ka, gdzie na bruku ślady stawały się nies 
widocznemi. 

Doktór Bare mieszkał na Wielkiej uli« 
cy. Była ósma z rana, gdy Juliaz zaazwo- 
nił do jego drzwi, wiedząc że nie będzie 
rozpaczliwych scen, gdyż umarły. był ka- 
walerem i mieszkał sam ze swym służą- 
cym. Młody chłopiec otworzył drzwi, był 
blady z prżerażenia. Wstał o siódmej ra= 
no i od tej pory przebiegał dom, nie wie» 
dząc co począć, spostrzegł bowiem nieda 
becność swego pana i okradzenie kasy 
ogniotrwałej, szaf i biurka. Szef policji 
wypytywał go. A szczegóły były nastę- 
pujące: 

— Pan doktór pracował wczoraj wie- 
cżór jak zwykle, gdy szedłem spać, wi- 
dziatem Światło w szparze w drzwidcii, 
Jeszcze nie spałem, dziesiąta wlaśnie wy- 
bilała na wieży kościoła św. Fortutata, 
gdy usłyszałem dzwonienie telefonu. Pa- 
rę minut potëm pan doktór wszedł na 
schody i rzekł mi przez drzwi mego po- 
koju: „August, śpisz?*. — „Nie panie 
doktorze”. — „Tylko eo mi telefonowali 
z SŚalmont, jedna z pracówniczek na' 
poczcie ma krwotok, tnówią że jest umie- 
rającta. Jadę. Ciebie nie potrzebuję, wró- 
cę w nocy", I dodał: „To musi być jakiś 
ciężki wypadek, ponieważ mi telefonują o 
tak późnej godzinie”. Potem poszedł. Wi- 
działem światło latarni samoch. w podw. 
gdyż okna pokoju mego wychodzą na 
podwórko. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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O faszyźmie pisze się w Polsce bardzo | 
dużo. nie zawsze jednak rzeczowo i ob- 
iektywnie. Szczególnie zaś często ujmuje 
się błędnie stosunek faszyzmu do katoli- 
cyzmu, przedstawiając faszyzm już to w 
roli zaciętego wroga katolickich orzaniza- 
cyj, już to jako ruch nawskroś bez zastrze 
żeń Kościołowi życzliwy. Jak jest na- 
prawdę, iakie są między katolicyzmem a 
faszyzmem konflikty, a jakie punkty sty- 
zzne, o tem doskonale informuje artykuł 
<s. prof. J. Piwowarczyka w sierpniowym 
zeszycie zajmująco redagowanego mie- 


sięcznika  chrześcijańsko - społecznego 
„Prądu”. 
W artykule swym, zatytułowanym 


„Faszyzm i katolicyzm* stwierdza Ks. 
Piwowarczyk na wstępie. że trzeba 
rozważyć obydwie strony problemu ideo- 
ogiczną i praktyczną. Faszyzm bowiem 
stwarza sobie własny, duchowy, filozo- 
'iczny Światopogląd. Nie jest już faszy- 
zmem ż r. 1982, faszymem „marszu na 
Rzym“. Wówczas był protestem prze- 
ciw demagogji, eksperymentom socialisty- 
cznym i bolszewickim, oraz niedołęstwu 
rządów. Był tylko armią, która miała 
społeczeństwu przywrócić spokój. Po 


nacjonalistów z senatorem Corradinim na 
czele, którzy głoszą zasady walki naro- 
dów, a naród uznają za dobro najwyższe, 
dające podstawy etyce publicznej. Te za- 
sady są oczywiście najzupełniej sprzeczne 
z pojęciami moralności katolickiej. 

Jednakże ta niezdrowa ideologia nie 
przeniknęła dotąd głęboko w masy. Nie 
zmieniły one dawnych poglądów na reli- 
gię, rodzinę, własność itd. Ci co byli 
dawniej wierzącytmi, pozostali nimi, 
wrogowia Kościoła musieli zamilknąć. 

Skutkiem tego stosunek faszyzmu do 
katolicyzmu ma charakter głównie prak- 
tyczny. Dotyczy to faszystowskich re- 
form społeczno-politycznych i stosunku 
iaszystów do władz i organizacyj kato- 
lickich. 

Starcia między katolikami a faszysta- 
mi, napady na lokale stowarzyszeń kato- 
lickich i na duchownych, są dość częste, 
mimo, że rząd karci te wybryki. Przy- 
czyna leży w znacznej mierze w konflik- 
cie między faszyzmem a katolicką „partją 
ludową" w kraju i parlamencie. 

„Partja ludowa”, stworzona jeszcze 
piżed wojną światową, zdobyła w r. 1921 
aż 120 mandatów. Urosła zbyt szybko, 
W stsonnictwie było dużo ludzie, nie ro- 
zumieljących programu  chrześcijańsko- 
społecznego, świadczy o tem fakt, że na 
kongresie w Neapolu w r. 1920 część 
członków Stronnictwa wypowiadała się 
za zaborem ziemi bez odszkodowania, 
„Partja ludowa“ opowiedziała się prze- 
ciwko faSzyzmowi, który po zwycięstwie 
wy ladowa! na niej swą nienawiść. Wraz 
È, “Partia ludową“ cierpiały niezasłużenie 
różne katolickie organizacje zawodowe, o- 
Światowe, Spółdzielcze, które użyczały 
nieraz swych lokali „popolarom”. 

Bezwzeledna walka z „popolarami* 
jest jednym z najważniejszych powodów 
nieufność! KÓł katolickich do faszyzmu, 
mimo jego niewątpliwych zasług dla re- 
ligji Rząd bowiem faszystowski wpro- 
wadził naukę religji do szkół państwo- 
wych, krzyże do szpitali, przyożdobił 
krzyżem Colosseum, bopiera misje kato- 
lickie, uznat nietozerwalność małżeństwa 
iti. Tu działalność rządu nie może jednak 
jeszcze Sama doprowadzić do zupełnego 
porozufiienia Stolicy Apostolskiej z pañ- 
stwem włoskiem. Stało się to widocznem 

związku z planowaną przez rząd re- 
formą Ustawy wyznaniowej. i ZZOZ ZZ miano- | 


a 


Naczelny Bedęktor Matina“, 


Nierozwiazalny problem. 


Paryż, w grudniu 1926. 
Problem tajemniczy to i nierozwiązal- 
ry. Ministerjum przedstawia się nam w 
dwóch obrazach. Obraz pierwszy — ie- 
sień roku 1920. Z Ameryki nadchodzi ka- 
biogram donoszący, że naród amerykań- 
ski dodał poprawkę nr. 18 do konstytucji 
Stanów Zjednoczonych, zakazującą impor 
tu wszelkich napojów upijających. Pro- 
hibicja odnosi się więc i do wszystkich 
win i Szammpanów francuskich. 
Przeciętny Francuz krzywi się na tę 
wiadomość, Wszak zakaz ten podcina 
produkcję francuską. Ileż bowiem szam- 
pana i likierów wywoziliśmy do Ameryki, 
jakież ilości tych płynów pijało się na sto- 
łach milionerów. Wzamian za wino dosti 
Wśliśmy złoto, Ileż nam obecnie ubędzie. 
Świ Francuz mruczy: 
I Amerykanie są śmieszni į niespra- 
wiedliwi. Smieszną jest ich woda a nie- 


i 
zwyzcięstwie złączył się faszyzm z grupą 


GŁOS POMORSKI 


wicie powciana przez ministra sprawiedli- 
wości komisja opracowała projekt, który 
pod każdym względem polepszał położe- 
nie Kościoła, wówczas Ojciec św, stwier- 
dził między innemi, że pomyśle rozwią- 
zanie wszelkich trudności nie będzie mo- 
żliwem, dopóki się nie zmieni niesprawie- 
dliwe poiożenie Stolicy Apostolskiej i Pa- 
pieża rzymskiego. 

Jest ono istotnie nienaturalne. Papież 
nie uznal stanu rzeczy, wytworzonego w 
r. 1870 i nie opuszcza Watykanu. Chodzi 
o:draźliwą kwestję suwerenności Stolicy 
Apostolskiej. Możliwe są dwa wyjścia: 
oddanie kościelnego, albo też zagwaranto- 
wanie pełnej suwerenności Stolicy Apo- 
stolskiej przez układy międzynarodowe, 
zalegalizowane w Lidze Narodów. Jakie 
rząd wioski ma na te projekty poglądy, 
nie wiadomo. 

Utrudnia też stosunek katolików do fa- 
szyzmu Świeża reforma w dziedzinie pra- 
cy i kapitału. Ustawa o korporacjach za- 
wodowych z dnia 3-go kwietnia 1926 r. 
jest ostatecznem zerwaniem z systemem 
państwowego liberalizmu w dziedzinie 
produkci, zapowiada natomiast silną in- 
terwencję państwa w tej dziedżinie. Usta- 
wa bowiem póstanawia, że w każdej dzie- 
dzinie produkcji ma powstać jeden syndy- 
kat pracodawców i jeden syndykat 
pracobiorców. Konflikty między temi 
syndykatami legalizowanemi i ściśle kon- 
trolowanemi przez Państwo mają roz- 
Strzygnąć osobne instytucje sądowe. Wy- 
kluczone są R i Saw, Paz 


Zagadkowy zgon młodego technika 


wie Be 


nie mogą też utrzymywać stosuknów z 
zagranicznemi organizacjami. 

Ta nowa a doniosła ustawa nie bierze 
zupełnie, jak się wyraził Papież, pod uwa- 
gę katolickiej doktryny socjalnej akcji ka- 
tolickiej. Wychodząc bowiem z założenia 
potrzeb produkcji państwowej i do nich 
dostrajając urządzenie stosunków pracy 
do kapitatu, odrzuca zasadę katolickiej so- 
cjologii, że „celem produkcji jest czło- 
wiek“, a jego usprawiedliwione dążności 
winny być zaspokojone. Ustawa przekre- 
śla też egzystencję licznych (w roku 1921 
ponad 500 tys. członków) katolickich syn- 
dykatów rolniczych. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że legalizowane będą przedewszyst- 
kiem syndykaty faszystowskie, a nle ka- 
tolickie. Ponadto, zabraniając utrzymy- 
wania stosunków z organizacjami zagra- 
nicznemi, krzywdzi ustawa syndykaty 
katolickie, gdyż chrześcijańska międzyna- 
rodówka robotnicza nigdy w przeci- 
wieństwie «do socjalistycznej — nie mie- 
szala się do wewnętrznych spraw jakie- 
goś państwa, nie była dla żadnego państ- 
wa niebezpieczną. 

Ustawa jest tak ciężkim ciosem dla 
syndykatów że kierownicy ich zastanawia 
li się już nad całkowitem ich rozwiąza- 
niem. Dlatego też ustawa ta może rządo- 
wi włoskiemu ogromnie utrudnić ułożenie 
stósunku do katolicyzmu. 

Ustawa ta — kończy ks. Piwowarczyk 
— jest ważnym skropułem, który nie 
wiadomo jak, ale powinien być szczęśli- 


w Warszawie. 


Trupa znaleziono w kałuży zaschłej krwi. 


W mieszkaniu p. Knothe przy ulicy 
Chmielnej 126 odnajmował pokój niejaki 
Stanisław Waliłko, technik, pracujący w 
biurze technicznem firmy Krawczyk i Sp. 

Z odwiedzinami do Waliłki przybył 
onegdaj wieczorem znajomy jego p. Leo- 
nard Dworzański. Właściciele mieszka- 
nia oświadczyli mu, że są wielce żaniepo- 
kojeni zachowaniem się Waliłki, który od 
dwóch dni nie opuszcza swego pokoju. 

P. Dworzański zapukał do mieszkania 
Waliłki, z pokoju jednak nikt się nie od- 
zywał. 

Po bezskutecznem dobijaniu się Dwo- 
rzański w porozumieniu z panią Knothe 
udał się do komisariatu 6-go i sprowadził 
policję. 


Koło godziny 10 wiecz. policja otwo- 
rzyła drzwi za pośrednictwem ślusarza. 
Oczom obecnych przedstawił się straszny 
widok. 

Stanisław Waliłko leżał na krześle o- 
bok łóżka w kałuży zaschłej krwi. Głowę 
miał przechyłoną ku podłodze, twarz za- 
krwawioną,. 

Wezwany lekarz Pogotowia stwier- 
dził śmierć z nieznanej przyczyny. Po- 
nieważ Śp. Waliłkę widziano po raz oste- 
tni wracającego do domu koło godz. 2 w 
nocy z niedzieli na poniedziałek, jest pra- 
wdopodobne, że zagadkowy żgon nastąpił 
owej nocy. 

Przyczynę Śmierci ustali sekcja zwłok. 


Tysiacmetrowe fale nowej radiostacji warszawskiej. 


Olbrzymie wieże snłenewe — jako drogowskazy dla samolotów, 


Budówa nowej tadłostacji  wadrszżawskiel 
pośtępuie szybko naprzód. Ukoñczono luż 
montaż wież antenowych na forcie moko- 
towskim. 

Wkrótce zawieszoną będzie antena, po- 
czem zaczą śię próby nadawania audycyj na 
nowej fali, długości około 1000 metrów. 
Próby te w niczem nie będą przeszkadzały 


normalnym audycjom obecnej stacji na fali 
400 mtr. 


Wobec bezpośredniego sąsiedztwa nowej 
radjostacji z lotniskiem, wieże antenowe spel- 
niąć będą jednocześnie rolę drogowskazów 
dla samolotów. W tym celu wierzchołki ich 
będą pomalowane na biało i oświetlańe pod- 
czas nocy i mgły silnemi reflektorami. 


Miasto odkopane z błota, 


Przy ujściu Padu leżało za rzymskich cza- 


sów miasto piękne 1 bogate, które się zwało l 


Spina. Z czasem wódy Padu, ianosząc cofaz 
więcej mułu į błota, zmusiły mieszkańców dó 
porzucenia miasta które zwolta utońęlo W... 

OGłE, 
a RE trzech lat prowadzone tami róbóty, 
żdołały odsłonić znaczhą cżęść miasta, Wy- 
dobyrwając na światło dzienne pierwszotzęd- 
nej wartośći zabytki architektury, sztuki | 


sprawiedliwą prohibicja. Jakim prawem 
zakazują ham wywozić ptodukty naszej 
ziemi? Dlaczego zasypują jedno ze źró- 
dei naszego bogactwa. Żądają od nas 
splaty długów. A na to by płacić, trzeba 
pracować, produkować, wywozić. A 
tymczasem Amerykanie dławią nasżą pro 
dukcję i najwydatniejszy nasz eksport. 
Gdybyśmy mieli rzad prawdziwy, nietylko 
z imienia, toby zaprotestował przeciw te- 
mu niesprawiedliwemu ograniczeniu. Po- 
wiedziałby Amerykanom: „Albo będziecie 
kupowali nasze wina, które są częścią na- 
szego bogactwa, albo nie będziemy pła- 
cili naszych długów, ponieważ wy sami 
nas rujnujecie. Pierwszym obowiązkiem 
wierzyciela jest nie krępować swobody 
ruchów dłużnika”, 


Tak mówił w roku 1920 przeciętny 
Francuz. Wicher protestów szumiał nad 
krajem, a propazandziści wybierali się za 
ocean, by wależyć ż prohibieją i głosić sla 
wę win ftaneuskich... 

Drugi obraz Jesień roku 1926. Kae 
blogram nadchodzi z Ameryki i donos, 


urządzeń dómowych. 

Pewien dowcipniś odezwał się na wiado- 
mość o tem, iż odkopanie Spiny powinno po- 
zóstać tajemnicą, gdyż niejeden magistrat w 
odpowiedzi ma skargi mieszkańców, żalących 
się na żaniedbanie, gótów jest odpowiedzieć: 

— Nie kłopócztie się, Spine odkopali z 
błota po kilkunastu wiekach to i o was kie- 
dyś śwłat ślę dowie. 


że lgród. Fi: TERNENSGE TI. a | ETYCE E O aa alee N ai ma zamiar popraw 
kę nr. 18 rzucić do kosza. Wina i szampa- 
ny frańcuskie zostaną więc ułaskawione. 
Za dwa lata móże popłyną zwycięsko po 
przez oceah do nowego światu. 

Na wiadomość o tem oblicze przecię- 
tnego Francuza znów się zasępia. Per- 
spektywa emigracji szacownych butelek 
nie przypada mu do smaku. W ten spo- 
sób cenne produkty zostaną wywieżione 
z Francji. I Francuz przeciętny mruczy: 

„Ci Amerykanie nie cofają Się przed 
nicżem, są bezczelni i żarłoczni, Wywie- 
żli już nasze obrazy, fhaSze przedmioty 
sztuki. Zakupują nasże domy i ziemie. 
Nabywają ża niską cenę nasze tkaniny, 
nasze sttknie, nasze kotónki. A teraz chcą 
nam zabrać ńaszë A ij Dolar |= jest 
mniej więcej 30 franków, mogą więc $0- 
bie ri wszystko pozwolić. Wskutek eks- 
portu ceny wifi w kraju podniosą sie. JUŻ 
teraz masło, które kupują Anglicy i iabł. 
ka, któte nabywają Niemcy, tak podroża- 
ły. że stały silẹ niedostepne dla naszych 
kieszeni. Wino z kolei stanie się przedmilo 
tem użytku dla miljonerów. Wysokie wa- 


3 
„Amno 1783. 


Jak pewien zyawca kupował sędziwego 
1 węgrzyna. 

Znawca Sędziwych trunków, p. Kazimierz 
Zaborowski (Mostowa 14) w Warszawie spot- 
kał na ulicy Miodowej młodzieńca z butelką 
w dłoni. 

Osobliwa byia ta butelka. Pękata. poroś- 
nięta mchem, z ledwo dostrzęgalnym napisem 
łacińskim „Anno 1783”, 

Trudno było nie skorzystać z okazji, zwła- 
szcza, że młodzieniec żądał za szlachetnego 
węgrzyna tylko 25 złotych. Targu dobito, 

Ale w mieszkaniu p. Zaborowski zaklął sd 
serca po wyciągnięciu korka. W butelce za- 
miast wina, znajdował się płyn wielce podej. 
rzany, 

Rozgoryczenie obywatela nie miało granie. 
Nie jadł, nie spał, a tylko błąkał się po ulicach 
Warszawy w poszukiwaniu oszusta. 

I oto któregoś dnia spotkał go na Kra- 
kowskiem Przedmieściu. Krótki pościg, 
uweńczony powodzeniem, policjant, protokół 
w komisariacie. 

Uijęty łobuz okazał się Aleksandrem Po- 
lejko (Ślepa 3), wynalazcą nówei odmiany 
„wina węgierskiego”. 


Na większy mosi ruchomy w świecię, 


Nowy cud techniki amerykańskiej, 

Jeszcze w roku 1830 Chicago było maleń. 
ką osadą, liczącą 13 domostw, a w roku 1837 
miało zaledwie 4179 mieszkańców. Rozwój 
miasta rozpoczyna się dopiero w połowie ze- 
szłego stulecia i odbywa się z prawdziwie 
amerykańską szybkością. W r. 1870 Chicago 
liczy już około 300 tysięcy mieszkańców, w 
r. 1890 przeszło miljon, aby w roku 1920 prze- 
kroczyć dwa miljony. Obecnie miasto jest 
drugiem co do liczby mieszkańców w Stanach 
Zjednoczonych i dorównać wkrótce może No- 
wemu Jorkowi. 

Momentem zwrotnym w rozwoju Ghicaga 
była budowa kanału Illinois — Michigan. 

Chicago stało się jednym z  najważniej« 
szych ośrodków Nowego Świata. Z jednej 
strony stanowiło koficowy punkt wielkiej dro- 
gi wodnej z oceanu Atlantyckiego przez rzekę 
św. Wawrzyńca i kompleks jezior, z drugiej 
strony stało się punktem wyjścia do olbrzy« 
miego lądu centralnej Ameryki. Wkrótce pos 
między odnogami rzeki Chicago powstał ol» 
brzymi port, a miasto przerżnęły szyny ko» 
lejowe 42 różnych systemów, 

Głównym problemem dalszego rozwoju 
Chicago jest dalszą regulacja obu odttóg rze- 
ki Chicago. Dążność do ułatwienia komunie 
wacji miejskiej powoduje budowę mostów, któ» 
rych obecnie jest 65. Wpływa to jednak na 
utrudnienie ruchu na rzece, po której żazlo» 
wać mogą tylko mniejsze okręty. Aby temu 
zaradzić w ostatnich latach przystąpiono do 
zastępowania dawnych mostów nówemi, któ- 
re są prawdziwym cudem howoczesnej "tech- 
niki. Jak widzimy na naszej ilustracji są 
to jakgdyby mosty zwodzone, przełamane ta 
pół i podnoszące się w razie potrzeby do 
góry. Na dany sygnał most zostaje opróż= 
niony z przechodniów i środków lokomocji, 
podnosi się w górę i otwiera przejażd parow- 
com 


Kwiatek biurokracji. 


„Krasnaja Gazieta“ drukuje autentycz- 
ny dokument następującej treści: „RSFSR 
Czułymski rejonowy Ispołkom róbotnicżó 
włościańsko-krasnoarmiejskiego _ Sowietu 
w Nowo-Mikołajewskiej Gubernji. 11-g0 
czerwca 1926 r. Nr. 4789 Pilne. Propóońwie 
się udzielenie natychmiastowej pomocy 
tonącemu w rzece Czułynie nieznanemu 
obywatelowi. Przewodniczący. Sekretarz. 
(Podpisy nieczytelne)“. A mówiono, że 
Szczedrin i Czechow przesadzali w swo» 
ich satyrach. 


luty zagraniczne, wsiąkając do kraju, 
wzmagają drożyznę. Bawiąc u nas, wy- 
kupują wszystko. A teraz i na odległość 
będą nas wysysali... Gdybyśmy mieli 
prawdziwy rząd, toby nie pozwolił oga- 
lacać Francii. Nie pozwoliłby na wywóz 
środków żywności. Zabierają nam wszy- 
stko. Pomocy!" 


Tak mówi Francuz przeciętny w roku 
1926-tym. A problem jest rzeczywiście 
nierozwiązalny. 


Jeśli Ameryka nie pije, to nie kupuje 
naszych wir, a wtedy producenci nasi 
krzyczą, że się ich rujnuje. Jeśli Amery- 
ka pije, to kupuje nasze wina, a wtedy 
konsutnenci klną na czem świat stoi. Jak 
więc zadowolić równocześnie i producen- 
tów i konsummentów? Jak sprzedawać na- 
sze wina, nie wywożąc ich? Czy Amery- 
ka ma pić i importować wino nasze, czy 
też hie ma pić i nie dawać nam swoich 
dolarów? Problem ten niepokoi nasze du 
sze i nasze kieszetie. Któż rozproszi 
chmury, Któż rozwiąże kwadraturę kò! 
tego nierozwiązalnego problemu? 


Trzy kompleks; gospodarcze. 


Sir Alfred Mond -— jedna z najwię- 
kszych powag finansiery angielskiej —- O- 
głasza w jednym z ostatnich zeszytów 
„The Spectator" ciekawy artykuł, w któ- 
rym dość wyraźnie przewiduje możność 
powstania trzech wielkich kompleksów 
ekonomicznych światowych, z których 
każdy w swych wewnętrznych grani- 
cach unicestwiłby wszelkie barjery cei- 
ne, a hołdował zasadzie wolnego handlu. 
Takiemi kompleksami byłyby: Stany 
Zjedneczone Ameryki Północnej, „Ziedno- 
czenie ekonomiczne europeiskie*, i īm- 
periiun Brytyłskie. 


Sir Mond bowiem jest raczej przeciw- 
uy, iżby Anglja weszła w skład ekono- 
micznego kompleksu europejskiego: jego 
zdaniem powinna oma stworzyć ze swe- 
mi kolonjami i dominiami oddzielny or- 
ganizm ekonomiczny, ku czemu posiada 
wszelkie warunki i kwalifikacje. Absur- 
dem zaś byłoby nawet próbować stwo- 
rzenia jednego kompleksu gospodarczego 
z kontynentalnej Europy i owej mozaiki 
interesów, którą przedstawia z siebie Im- 
perjum Brytyjskie. Dorozumiewać się też 
można, że, zdaniem sir Mond'a wejście 
samej tylko Anglii w skład zjednoczenia 
ekonomicznego Europy,  bociągnęłoby 
niechybnie za sobą rozwój ośrodkowych 
dążności w dominiach, co doprowadziło- 
by do szybkiego rozpadu całe Imperium. 
Taki przynajmniej sens wyprowadzić 
można z wynurzeń autora. 


) Są one w każdym razie niezmiernie 
ciekawe i służyć mogą jako doskonała 
ilustracja nietylko tych trudności jakie 
stają obecnie przed Anglją i które ostatnia 
konierencja Dominjów usiłowała rozwią- 
zać, lecz także i tego olbrzymiego, niepo- 
hamowanego pędu do wytwarzania się w 
ustroju ekonomicznym świata coraz to 
większych jednostek gospodarczych — in- 
nemi słowami coraz to większych kon- 
centracji interesów i przemysłu. Nie uie- 
ga watpliwości, że świat wytrącony przez 
chaos wojenny ; powojenny szuka, jakby 
równowagę tę odnaleźć w kształtowaniu 
się w pewne wielkie wspólnoty ekonomi- 
cziie — przeciwstawieniu dawn. indywi- 
dualizmowi gospodarczemu oddzielnych 
państw i narodów. Zaczątek tego kształ- 
towania obserwować można nietylko w 
tendencjach dzisieiszej myśli ekonomicz- 
nej. Widzimy go wyraźnie w tęgo rodza- 
ju kombinacjach jakiemi jest np. Świeże 
zawarty francusko - niemiecko - belgiiski 
trust stalowy lub pertraktacje idące w kie- 
runku zawarcia trustu w przemyśle cke- 
micznym i potasowym. 


Nigdy jeszcze w dziejach świata eko- 
nomika tak nie dominowała nad polityką 
jak obecnie. Tem łatwiej wystawić So- 
„bie możemy, jakim ciężarem ważyć teraz 
będą na dziedzinie ścisłej polityki takie 
potęgi, jak wyżej wzmiankowane trusty, 
rozporządzające setkami miljonów fun- 
tów szterlingów. Nakreślą one bezwątpie- 
mia Swą własną gosp. linje w ramach po- 
lityki oddzielnych narodów, jak nakreśla 
to już znany manifest finansistów, preko- 
nizniący odległe jeszcze zapewne, acz nie- 
uniknione, stopniowe przekształcanie poli- 
tyki celnej oddzielnych jednostek pań- 
stwowych. 


Ruch w porcie Gdyńskim. 


Ruch statków w porcie Gdyńskim staie 
wzrasta, jak to wykazuje porównanie licz- 
by okrętów, które wpłynęły i wypłynęły 
z tego portu. Wówczas, gdy w roku 1924 
wyp!iynęło 27 okrętów, a w roku 1925 — 
74, to w ciągu 9 miesięcy br. wypłynęło aż 
220. Również ogólna ilość ładunków wzra- 
sta bardzo szybko: w 1924 roku wywiezio_ 
no 9 tys. ton, w 1925 — 50 tys., a za 9 mie- 
sięcy 1926 roku — 294 tys. ton. Wywożo- 
no prawie wyłącznie węgiel i tylko bar» 
dzo nieznaczną ilość innych ładunków. I 
tak na podaną wyżej ilość ton, wywiezio- 
nych w ciągu 9 miesięcy br., węgiel sta- 
nowił bez mała 209 tys. ton. Jak dożtych- 
czas ujemmą cechę ruchu w porcie gdyń- 
skim stanowi to, że przybywające okręty 
nie przywożą naogół prawie żadnych ła- 
duńków. I tak na 24 okręty, które wpły- 
nęły do Gdyni, tylko 1 przyszedł z ładun- 
kiem, reszta zaś w liczbie 23 przyszły 
Próżne. 


Wpływa to oczywiście w sposób zwyż- 
kowy na frachty z Gdyni, albowiem Tow. 
okrętowe we irachtach powrotnych mu- 
szą również pokryć koszta przejazdu do 
Gdyni. Należy więc dążyć do tego, aby 
po zbudowaniu odpowiednich urządzeń, 
Drzyciągnąć do Gdym część masowych 
wyładunków, jąk np. rudę żelazną, która 
dotychczas idzie przez inne porty. 


GŁOS POMORSKI 


Stan zasiewów Polsce, 


Początek jesieni pod względem wa- 
runków atmosferycznych był mało Sprzy- 
jająacy dla rolnictwa. Zmienna pogoda, 
nadmiar opadów i stosunkowo «niska tem- 
peratura przy niedostatecznej naozół ilo- 
ści ciepła w okresie przypądającym na 
zbiór jarzyn, wpłynęły na opóźnienie u- 
kończenia żniw oraz dokonania robót, 
związanych z siewem ozimin. 

Niemałą trudność w czasie orki i sie- 
wów jesiennych stanowiiy krótkotrwałe, 
lecz częste deszcze, powodując zupełnie 
dostateczną, a w. niektórych wojewódz- 
twach nawet nadmierną ilość wilgoci w 
Eau = 

Jednakże opóźniony siew, nie odbił 
się niekorzystnie, mimo powolnego wzro- 
stu i słabego krzewienia się, na stanie 
ozimin. 

Stan zasiewów (lepszy niż w roku u- 
biegłym) przedstawia się. wcale nieźle i w 


przeciętny, 2 — mierny, 1 — zły). 


stopniach kwalifikacyjnych (5 oznacza 
stan wyborowy, 4 — dobry, 3 — kę 

a 
całej Polski w sposób następujący: psze- 
nica ozima 3.4 ( w r. ub. 3.2), żyto ozime 
3.4 (3.2), jęczmień ozimy 3.5 (3.3), koni- 
czyna ozima 3.6 (3.3). 

Najlepszy stan ozimin w woj. Poznań- 
skiem, Łódzkiem, Wołyńskiem, Tarnopol- 
skiem, gorszy w woi. Krakowskim i Po- 
leskiem. : 

. Zaatakowania ozimin przez szkodniki 
dotychczas nie zauważono, nie można je- 
dnakże pominąć znacznych szkód, spo- 
wodowanych w niektórych wojewódz- 
twach przez myszy. W szeregu powia- 
tów woj. Lwowskiego i Krakowskiego nie 
małą plagę stanowią również ślimaki, któ 
re do tego stopnia zniszczyły niektóre po- 
la, że rolnicy zmuszeni byli ponownie ie 
zasiać. 


Międzynarodowe koalicie przemysłowe. 


Prasa angielska wszelkich odcieni rozpa- 
truje obecnie sprawę międzynarodowych ko- 
alicji przemystowycn, stanowiących złówry 
temat ostatnich konferencyj angielsko-niemie- 
ckich. 

Korespondenci „Daily Chronicle“ i innych 
dzienników stwierdzają istotnie, że leaderzy 
finansów i przemysłu obu krajów mieli przed 
sobą przez Cały czas trwania obrad w Romsey 
ciskawą mapę Europy, na której wykreślone 
były linje celne, dzielące jedno państwo od 
drugiego, niby mury różnych grubości i wyso- 
kości. Delegaci stwierdzii zgodnie, że te, 
tak zw.„ Alpy ekonomiczne“ zgubne są dla 
działalności i rozwojn poszczególnych krajów, 
że więc znieść należy owe bariery, a przy- 
najmniej przebić je niezbednemi tunelami. zaś, 
zamiast nich, opasać całą Europę jednolitą ro- 
gatką Celną. 

Pułkownik Willey,  eks-przewodnicządy 
Federacji Przemysłu Angielskiego, który brał 
udział w konferencji, powiada: 

„Dążenierm naszem jest wprowadzić do 
Europy system wielkiej brodukcji przy niskich 
kosztach, podnosząc stopniowo zarobki robot- 
ników, Co obecnie jest na porządku dziennym 
życia gospodarczego w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki". 

Przewoniczący lzby Gmin, mówiąc w Ha- 
lifax o sytuacji. gospodarczej w. Europie po- 
wojennej, poptzerzynanej Wwe- wszystkich kie- 
runkach murami celnemi, przyrównał ią do 
położenia w St. Ziednocz. wolnych od wsze!- 
kich zapór. A 

„Gdybyśmy -— zakończył — wpłynąć mo- 
gli na rozwiazanie tego zagadnienia w duchu 
Ligi Narodów, wznosząc się Ponad politykę 
europejską, łatwo moglibyśmy, przewyższyć 
dobrobytem naszym Amierkę", 

Jednym z przedmiotów dyskusji na anglo- 
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— 10 000 000 ZŁ. NA KREDYTY LOMBAR- 
DOWE W P. K. O. Przed paru tygodniami 
rada zawiadowcza P. K. O. uchwaliła prze- 
znaczyć 10 miljonów zł na kredyty lombar- 
dowe. Są one udzielane pod zastaw akcji Ban- 
ku Polskiego, papierów państwowych i listów 
zastawnych, jak też obligacyj komunalnych. 
Dotąd z uchwalonej sumy wykorzystano Za- 
ledwie 2 700000 zł. Prowincja korzystała z te- 
go kredytu w bardzo skąpych rozmiarach, na- 
tomiast publiczność warszawska ulokowała 
swe papiery wartościowe w pożyczce lombar* 
dowei. Z tego względu pozostało dotąd do 
wykorzystania w P. K. O. 7300 tysięcy zł. 


— KONJUNKTURA NA POŁSKIM RYNKU 
DRZEWNYM. Kształtowanie się cen na rynku 
wewnętrznym nie jest jednolite, lecz zależy 
od okolicy, względnie od mnieiszego lub wię- 
kszego popytu na poszczególne sortyrienty. 
Podczas gdy zapotrzebowanie ma ' miękkie 
drzewo jest stałe, tendencja na drzewo twar- 
de jest słabe. Wobec wzmożonego popytu 
na budulec wewnątrz Kraju, wskutek zwięk- 
szonego obecnie ruchu budowlanego, ujawnił 
się brak szeregu gatunków i na te właśnie 
artykuły panuje tendencja wybitnie zwyżko- 
wą, Jest jednak rzeczą watpliwą, aby przy: 
normalnej podaży ceny obecne mogły się u- 
trzymać, 

Z rynków obcych interesujących się pol- 
skim drzewem należy przedewszystkiem pod- 
kreślić rynki angielskie | niemieckie. Pierw- 
Szy jest dla mas pomyślny, drugi mniej: an- 
zielski powiem rynek nie odgradza się od iñi- 
portu przetartego materjałn wysokiemi staw- 
kami Celnemil. a dla naszej gospodarki krajo- 
wej wywóz drzewa w Stanie usztachetnionym 
jest bez porównania bardziej pożądany, ani 
żeli wstanie surowym, okrągłym. 

Niemiecki natomiast rynek żąda drzewa 
w Stanie okragłym surowym nie może 
więc wzbudzać trwałego zainteresowania ze 
strony; polskiego dęzewnictwa, 


niemieckiej konierncji, będącej, jak dzisiaj 


. wiadomo, dziełem ex-atmbasadora angielskie 


go w Berlinie, lorda Abernoona, były długo- 
terminowe Kredyty, przyznawane przez banki 
niemieckie zagranicznym nabywcom, a nwa- 
żase przez Anglików za środek wielce nuiebez- 
pieczny. 

Dyskutowano również nad utworzeniem w 
Anglii „Kartełu żeiaznego”, którego oczeki- 
wanie jest właśnie główną przeszkodą do na- 
tychmiastowego przyłączenia się Anglji do 
Kartelu Kontynentalnego. 

Pozatem omawiano kwestię rosyjska. 

Niemcy mają traktat handlowy z Rosją: 
wprowadzenie go wszakże w pełni w czyn 
wymaga finansowania na wielką skałę, czego 
Niemcy nie chcą i nie są w stanie w obec- 
nych warunkach wziąć na siebie. 

Należałoby, przedewszystkiem mieć pew- 
ność, że Rosja uałeżycie wywiąże się ze swo- 
ich zobowiązań, a z drugiej strony Niemcy 
same nie mogą dostarczyć potrzebnych kapi- 
tałów. Rodzi się tedy kwestia łącznej pracy 
W. Brytanji z Niemcami celem ekonomicznego 
wykorzystania Rosji. Lecz istniejący pomię- 
dzy Anglią a Rosją, traktat handlowy pozo- 
stanie martwą literą, dopóki nie unormują się 
stosttnki polityczne pomiedzy obu narodami, 
zaś normalizacja ich pociągałaby za sobą ze 
strony Rosii zobwiązanie likwidacji długów 


przedwojennych odszkodowania za straty po- 


niesione obywateli brvtyjskich i własność 
brytyjska, a uadewszystso zaprzestania wszel- 
kiej propagandy, zarówno wśród zórnków an- 
gielskich, lak na Dalekim -Wschodzie. 

Następna konferencja pomiędzy przemy- 
słowcam: obu krajów, celem dalszego oma- 
wiania spraw zapoczątkowanych w Romsey 
odbyć się ma w Berlinie, 


- 


Zainteresowanie się polskiem drzewem ze 
strony innych krajów utrzymuje się nadal, 
Holandia, Włochy, Czechosłowacja, Szwajcar- 
ja i Węgry zgłaszają dalsze zapotrzebowania. 

Cała jednak nadwyżka cen na materiały 
tarte na rynkach Światowych została pochło- 
nięta Przez nienotowany dotąd wztust frach- 
tów morskich, które w przeciągu ostatnich 4 
miesięcy wzrosła 0120 proc. Nadwyżkę fra- 
chtu płaci polski eksporter, gdyż ceny franco- 
wagon Gdańsk proporcjonalnie się zmniejsza- 
Ja- 


— KORZYSTNA KONJUNKTURA W 
PRODUKCJI CHMIELU. W handlu 
chmielem panuje obecnie wielkie ożywie- 
nie, co przypisać należy z jednej strony 
wzmożonej konsumcji krajowej, z drugiej 
zaś stromy nader korzystnej koniunkturze 
eksportowej. Największy konsument 
chmielu w Europie — Niemcy, zebrały w 
tegorocznej kampanji zaledwie 60 tys. ctr., 
potrzebują zaś do produkcji piwa przeszło 
250000 ctr. Ponieważ Czechosłowacia, 
Jugosławia i inne wyprzedały już swoje 
zapasy, zwróciły się oczy zagranicy na 
Pojskę. Największymi naszymi odbior- 
cami są Niemcy. Belgja, a w ostatnich 
dniach Aawet Czechosłowacja. Wskutek 
wielkiego zapotrzebowania zapasy chmie- 
lu wyczerpują się, a ceny jego rosną. 
roku bieżącym zebraliśmy około 25 tys. 
ctr., z tego jednak już 3 zostały sprze- 
dane. Największe ilości chmielu znajdują 
się jeszcze na Wołyniu. Niektóre browa- 
ry krajowe, obawiając się wyczerpania 
zapasów i dalszej zwyżki cen, zaczęły 
kupować wielkie ilości chmielu na Skład, 
większość jednak wstrzymuje się narazie 
z zakupami i pokrywa zapotrzebowanie 
tylko do końca br. 


— POLSKI EKSPORT DRZEWA. W 
stosunku do ubiegłego miesiąca eksport 
naszego drzewa spadł o 82.831 ton, war- 
tości 1.885.000 zł. i wynosił we wrześniu 
412.725 ton wartości 29.440.000 zł. i 

Pierwsze miejsce w naszym eksporcie 
zajmują Niemcy, importujące 53.8 proc. ca- 
łego wywozu, następnie Anglja — 19.5 


Nr. 280. 4-go grudnia 1926 r. 


proc., Belgia — 6.2 proc., Czechosłowacja 
— 5.6 proc. Francja — 5.1 proc., Holan- 
dja — 4.4 proc., Danja — 1.8 proc. a jesz. 
cze w mniejszych ilościach Węzry, Ło- 
twa, Austrja, Szwajcarja, Rumunja i Szwo. 
cja. „Jako nowi odbiorcy w nieznacznych 
ilościach występują: Norwegja, Litwa, 
Turcja i Jugostawja. W przeciwieństwie 
do ub. m. zwiększył się wywóz drzewa 
opałowego, osiki zapałczanej i desek; 
zmniejszył się natomiast<wywóz papieró- 
wki, kopalniaków, drzewa okrągłego, łat, 
fryzów, słupów telegraficznych, podkła- 
dów i innych. 

Eksport drzewa w październiku wzrósł 
na ogólną sumę 3 milj. zł. w złocie. 


giełda pieniężna. 


Grudziądz, 2. 12. (AW.) 
Waluty. 

Warszawa. Dolar urzędowo 8.98, pry- 
watnie 8.99. Tendencja ntrzymana. 

Gdańsk. Za 100 zł. loco Gdańsk 57.18 
do 57.32, przekaz na Warszawę 56.99 do 
57.13, dolar w stosunku do zł. 8.99—9.01, 
dolar w stosunku do guld. 5.1410—5.1514; 
za 100 guld. prywatnie 174—175. 


Warszawa. Belgja 125.60, Londyn 43.60, 
Nowy Jork 9.00, Paryż 34.10——34.36, Pra 


ga 26.72, Szwajcarja 174.05, Wiedeń 125.30, 
Włochy 38.67. 


Zioty w dniu 2-go grudnia 1926 rokn. 


Gdańsk przekaz 57,03—57,17, gotówkła 
57.15—57.30, Londyn przekaz 43.50, Nowy 
Jork przekaz 11.75, Ryga przekaz 64, Amster 
dam przekaz 25, Praga przekaz 372—378, go~ 
tówka 372,50—376,50, Budapeszt gotówka 7830 
--1930, Wiedeń przekaz 78.30—78.80, gotówka 
18.60—79.60, Bukareszt przekaz 2120, Czer. 
uiowce przekaz 2100, Zurych przekaz 57.50, 
Berlin przekaz na Warszawę lub Poznań 46.38 
—46.62, przekaz na Katowice 46.33—46.57, go- 
tówka 46.31-—46.79, Medłolan przekaz 264, 


AKCJE. 
WARSZAWA, 1. 12. 
Rank Dyskontowy . . . « . 9.70, 9:80 
Bank Handlowy . . . . . . 8.00, 8.10 
Bank Polski . . . . 81.50, 82.00, 81.75 
Zw. spółek zarobkowych . . . . . 5,50 
Nobel LJ . . . . . - . . . . 4 s 2.80 


Llipópz= 2 wr EA a A ATSO 
Ostrowieckie . . e. » « e « 7.40, 7.55 


Radzki mm. „44, 4% %4-./.7, 1.11, MIR 
Starachowice oe o e Tob 2.11, 2.16 
ZYTATdÓwW „a s a eroro- n 11.20, 11.10 
OPITYŁO8 „a es s osle wt 2,00, 1.90 
Borkowski . » 


.. o è o 


. . 1.23 1.20 


POZNAN, 1. 12. 


Bank Zw. Spółek Zarobkowych ', 
BrzeskiQito „- „ARE ture 
Poznańska Spółka drzewna . « . 
Unia AMM - 07 r Gać 
Wytwórnia Chemiczna . . . . . 


PAPIERY PROCENTOWE. 
W procentach nominatu: 
8 proc. Państw. Poż. Konwers. 96.25 
6 proc. Poż. Dolar. 1919 r. 77,50-78,25 
10 proc. Poż. Kolej serja I. 87,00-87,25-87,00 
5 proc. Państw. Poż, Konwers. 47,25-47,7. 
8 proc. Państw. B, Rolnego 80,00 REW 
8 proc. L. Z. Państw. B. Roln. 80,00 
W złotych: 
4% proc. Tow, Kred. Ziem. 36,00-35,50 
4% proc. Ziemsk. przedw. 37,25 
5 proc. Tow. Kred. m, Warsz. 40,75-40,00-40,23 
5 proc. m. Warsz. przedw. 28,50 
"w FU " do r. 1918 17,50 
4% proc. Kr. m, Warszawy 38,00- 37,00 
6 proc. m, Warsz. przedw. 21,50 


Giełda iowarowa. - 


Notowania ziemiopłodów 
w Warszawie, 


Żyto kongresowe 116 f. 36.75—37.25, 
franco Warszawa 36, obroty 130 tonn. 
Tendencja spokojna. 

Poznań, 2. 12. Urz. not. w złot. za 100 kg. 
fr. stacja załad., ładunki wagonowe, dostawa 
natychmiastowa. Żyto 36.75—37.75 pszenica 
46—49, jęczmień zwykły 28—31 — browa- 
rowy 32—37, owies 30,50—32.50, mąka żytnia 
70 proc. 53.50, — 65 proc. 55.00, pszenną 65 
proc. 69.50-72.50, otręby żytnie 26—=27, 
pszeńhe 27 seradela 20—22, wyka latowa 38 
—40, peluszka 33—35, groch polny 51—56, ~~ 
Victoria 7888, gorczyca 68-—88. Groch Vice 
toria w wyborowych gatunkach ponad noto-- 
wania. Ceny za ziemniaki fabryczne płacone 
sa wyższe lub niższe, zależnie od zawartości 
skrobi. 


. 550 
. 2.50 
e 0.50 
. 6.35 
. 0.50 


ZIEMNIAKI 


Bydgoszcz, 2. 12. Ziemniaki fabryczne 6.50 
zł. za 100 kg. 

Poznań 2. 12. Ziemniaki fabryczne 16 proc. 
notowano na Giełdzie Zbożowo = Towarowej 
6.60 zł. . 
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LISNOWO, pow. Grudziądz, 


Czy wioską nasza jest upośledzona? Wioska 
nasza, leżąca w cichem utroniu, zawrzała Śla- 
dem innych wiosek mrówczą pracą. Najwięk- 
szą naszą bołączką jest, że nie mamy na miej- 
scu Świątyni Bożej, albowiem Niemcy przy- 
właszczyły sobie kościół katolicki za czasów 
słynnych rządów pruskich a dziś pomimo bar- 
dzo licznego odsetku katolików, musimy cho- 
dzić do znacznie odległego kościoła paratjal- 
nego w Płowężu. 


Brak lokalnego duszpasterstwa szczególnie 
odczuwamy, gdy Przychodzi okres jesienny, a 
z nim słoty i niepogody. 

Starania obecne ks. proboszcza Szelbrąci- 
kowskiego z Płowęża wraz z komitetem na- 
szym idą w kierunku zdobycią na cele świąty- 
ni Bożej nowego gmachu szkolnego, albowiem 
mamy na miejscu dwie szkoły, a wystarczy» 
łaby jedna, zdyż procent dzieci ewangelików 
jest bardzo znikomy. Zywimy. też niezłomną 
nadzieję, że starania nasze „zostaną uwieńczo- 
ne pomyślnym wynikiem i że kompetentna 
władza zrozumie potrzeby nasze. Dlaczego 
bowiem mamy my dziś pokutować za wybry- 
ki niewoli pruskiej? Nailepiej byłoby, gdyby 
przywrócono nasz kościół katolicki, który dziś 
i tak stoj prawie bez użytku, albowiem odse- 
tek Niemców-ewangelików iest bardzo zniko- 
my, a wkrótce ma nastąpić parcelacją majat- 
ku (?) 

Dzień 28. XI. był pożatem dniem dla nas 
bardzo uroczystym, Przybył do mas nasz 
kochany i czcigodny ks. prob. Szelbracikowski 
w towarzystwie delegata Katolickiego Związ- 
ku Młodzieży Polskiej na Diecezję Chetmiń- 
ską p. Władysława Żyndy z Wąbrzeźna, 

W dniu tym założono u nas Stowarzysze- 
nie Młodzieży Żeńskiej, do którego zapisało 
się 29 członkiń czynnych i 12 członków do 
Patromatu. Nasza młodzież żeńska zrozumia- 
ła swe zadanie i posłannictwo, założywszy 
sobie Stowarzyszenie Młodzieży, którem za- 
interesowali się i Starsi, szczególnie matki, 
widząc, że córki ich mają się w tem Stowa- 
rzyszeniu wychować na dzielne i bojowe Pol- 
ki-Katoliczki. Wielka zasługą należy się głó- 
wnię naszym pp. Nauczycielkom Jadwidze Ka- 
mińskiej i Marii Izydorkównie, które z po- 
święceniem ofiarują wolny: swój czas oświa- 
cie pozaszkolne. Żywimy też. niezłomną na- 
dzieję, że pod dobrem kierownictwem Patro- 
natu i Zarządu, Stowarzyszenie nasze przynie.. 
sie Nam dużo rozrywek godziwych i że licz- 
Pa jego się znacznie powiększy, albowiem nie 
wSZYSCy jeszcze wstąpili w szeregi tego Sto- 
warzyszęnia, które tyle daje korzyści. Na 
tem miejscu apeluję do rodziców, żeby za- 
chęcili swe córki do wstąpienia w jego Sze- 
regi. Niestety chodzi szmopas dotychczas i 
nudzi Się młodzież męska. Pan nauczyciel 
Kosecki z Partęcin chętnie chce  dopomódz. 
jecz czy młodzież męska zrozumie jego dąże- 
nia i zabiegi? Rodzice! zastanówcie się i do- 
pomóżcie p. Koseckiemu w tak szlachetnych 
zamiarach albowiem pragnie ot tylko dobra 
waszych synów. Wartoby. i pobudzić do no- 
wego życia Towarzystwo Powstańców I Wo- 
jaków. Gospodarz 


PŁOWĘŻ, powiat Brodnica, 


Z życia młodzieży. Wioska nasza choć nie- 
wielka i rozrzucona poslada już od 1921 roku 
Stowarzyszenie Młodzieży tak męskiej jak i 
żeńskiej. Zasługa ta należy się głównie ks. 
prob. Szelbracikowskiemu, bardzo ruchliwe- 
mu dw na niwie oświaty pozaszkol- 
nej, a kochanemu duszpasterzowi, który umiał 
dowieść ważność Stowarzyszenia Młodzieży 
polskiej. Liczne też zastępy przechodziły przez 
JP organizację, zaskarbiwszy sobie doz- 

a pamięć w Stowarzyszeniu, Święto 
Młodzieży obchodziliśmy 1 w naszej parafii 
mader uroczyście. A rodzicie i starsze społe- 
czeństwo? 

Niestety, powiedzieć muszę, że dotychczas 
nie docenia należycie zabiegów tych jedno- 
stek 1 jest bezczytną. Obecnie naprzykład 
są starania, aby utworzyć przy Stowarzysze- 
niach Patronaty. Może teraz rodzice zrozu- 
mią swój obowiązek względem swych synów 
i córek i chętnie się zapiszą na członków Pa- 
tronatu į nie odmówią swej współpracy, której 
ta młodzież tak pragnie. W dniu 29. 11. br. 
odwiedził nasze Stowarzyszenie delegat na- 
szego Katolickiego Związku Młodzieży Pol- 
skiej tła Diecezię Chełmińską p. Władysław 
Żymda z Wąbrzeźna, wygłosiwszy: na zebra- 
niu naszem bardzo. ciekawy referat organiza- 
cylmy. Szkoda, że nie przybyli obywtatele 
nasi. Patronem naszym jest p. naucz. Berk 
od roku 1921, Pani nauczycielowa Berkowa 
zaś obięła urząd Patronki w Stowarzyszeniu 
żeńskiem w tym rokn. Państwo Berk chętnie 
ofiarowują Się z poświęceniem i dużo zasług 


GŁOS POMORSKI 


£ ruchu Chrześc. Demokraci; na Pomorzu. 


Chojnice. 

Dnia 25 listopada 1926 r. o godz. 8-ej w. 
odbyło się w hotelu „Priebe** posiedzenie ko- 
ła miejscowego Ch. Dem., któremu przewodni- 
czył prezes Jan Kaletta. Na zebranie przy- 
było około 40 członków, i to najpoważniej- 
szych obywateli miasta. Referat wygłosił po- 
sel Albin Nowicki, który omówił charakter ru- 
chu  monarchistyczno - konserwatywnego w 
Polsce, wskazał na rezultat wyborów do Kasy 
Chorych w Warszawie, gdzie przy zobojętnie- 
mu ogółu polskiego zwyciężyli komuniści i 
Żydzi, element antypaństwowy. Przypomniał 
wyniki wyborów na G. Śląsku, wskazując na 
przyczyny i skutki przegranej. 

W dyskusji zabierali głos pp. Kaletta, Łan- 
gowski, Kaszubowski i inni. 

Po udzieleniu odpowiedzi przez posła No- 
wickiego zamknięto posiedzenie życzeniem, 


aby podobne wieczory dyskusyine odbywały 
się częściej jak dotąd. 

Na następnem posiedzeniu omawiane będą 
ustawy. samorządowe. 3 

Sępólno. 

Zarząd Koła Miejscowego zwołał na go- 
dziuę 8 wiecz. dnia 26 listopada b. r. człon- 
ków i sympatyków na nadzwyczajne zebranie, 
które się odbyło na sali hotelu „Pod Orłem" 
i trwało do godz. ll-ej. Referat polityczny 
wygłosił p. poseł Nowicki, omawiając w dwu- 


godziunem swem sprawozdaniu sytuację po- | 


lityczną i pracę klubu parlamentarnego Chrz. 
Dem. 

Po przeprowadzeniu dyskusji przewodni- 
czący p. dyr. Bruski podziękował referentowi 
za obszerny t wyczerpujący: referat, a obecni 
trzykrotnem „Niech żyje” przyłączyli się do 
powyższego podziękowania. 


Z ruchu mauezycielskiego. 


Sępólno, 

Nauczycielstwa całego powiatu wypełniło 
dnia 26. XI. salę hotelu „Pod Orłem", przyby- 
wszy na posiedzenie miejscowego Koła. 
Wśród gości zauważyliśmy miejscowego ks. 
proboszcza Grudzińskiego i pana inspektora 
szkolnego Rochona. Po przeczytaniu protokó- 
łu wygłosił referat p. poseł Albin Nowicki, 
odpierając zarzuty. czynione Stowarzyszeniu 
Chrześc. Narod. Naucz. Szkół Powsz. przez 
„Ognisko“ oraz udowadniając taktykę drugie- 
go obozu. „Ognisko“ poczytuje sobie np. za 
swoją zasługę zorganizowanie kursu dokształ- 
cającego dla nauczycielstwa. Okazuje się, że 
kurs ten niema nic wspólnego z „Ogniskiem”, 
gdyż kierownikiem i wykładowcą był p. in- 
spektor szkoluy Rochon, dalszym wykładow- 
cą p. rektor Kalinowski, prezes Koła Stowa- 
rzyszenia. — Na ostatniem zebraniu dekanatu 
duchowieństwa katolickiego zaimowano się 
antyreligijną działalnością „Ogniska”, doma- 
zającego się szkół bezwyznaniowych, Dobrze 
się stało i jest pochwały godne, że z ramie- 
nia duchowieństwa katolickiego dekanaty wy- 
stosował ks. Dąbrowski list do wszystkich 
nauczycieli powiatu, przestrzegając przed 
przymależnością do antyreligiinego „Ogniska“. 
Tak p. prezes Kalinowski, jak 1 ks. proboszcz 
Grudziński dziękowali p. posłowi Nowickiemu 
za Cenne informacje, które tak nauczycielstwu 
jak i ducbowieństwu, jak ogółowi społeczeń- 


stwa katolickiego są niezbędne dla ocenienia 
pracy „Ozniska”. 


rodziców i obywateli A młodzież czy wszy- 
stka jest zrzeszona w Stowarzyszeniu? Nie- 
stety, nie, ale żywimy nadzieję, że praca zną- 
cznie się ożywi gdy się utworzy u nas Pa- 
tronaty. Obecnie już od 2 lat przyprowadza- 
ja Zarządy z iej kierownikami kursy wieczó- 
Towe języka i gramatyki polskiej. Czy to nie 
szlachetny cel czy nie warto choćby dlatego 


to Stowarzyszenie popierać? A więc do dzie- 
ła. Gospodarz. 


JABŁONOWO, pow. brodnicki. 


Skuteczna kontragitacja. Na jarmark tu- 
teiszy przybyli przedstawiciele „kościoła na- 
rodowego“, głosząc tłumowi zasady swej sek- 
ty. Kilka odważnych pomorzanek obstąpiło 
natychmiast apostołów z parasolkami i naje- 
żonemi paznogciami, Widząc, że sprawa źle 
wygląda „narodowcy” schronili się w tłumie. 


NOWEMIASTO. 
W poniedziałek. urz 

Powstańców i Wojak R AGEA 
lu Polskiego obchód powstania listopadowego. 
Zagaił posiedzenie prezes p. sędzia Domagała, 
dając ogólny pogląd na dziejowe wypadki z 
roku 1830. Szczegółowy referat o powstaniu 
listopadowem wygłosił p. Czochralski. Wie- 
czornicę urozmaiciły koncert, deklamacja i 
śpiew. 


OSIE. 


Nożownictwo na Porządku dziennym. No- 
żownictwo zaczyna w naszych Borach przy- 
bierać co raz większe rozmiary, Kilka tygo- 
dni temu przybyła tu o północy furmanka z 
Suchobrzeźnicy, wioski oddalonej stąd o 15 
klm. po lekarza do człowieka, którego na we- 
seln pożgano nożami, 

W ubiegtym tygodniu przywieziono do 
szpitala tut. czlowieka poranionego nożem i 
to na zabawie w Lipinkach. Zawezwany le. 
karz p. K. zaopatrzył go opatrunkiem, Ode- 
brał on cios w piersi i okolicę oka. W oby» 
dwóch wypadkach główną rolę odgrywało 
nadmierne używaine alkoholu. 


OCYPEL, pow. starogardzki. 


Szkarlatyna. Już od dłuższego czasu pa- 
nuje w naszej gminie szkarlatyna. Zabrała 
ona już kilka ofiar w dzieciach i dorosłych, 
Zachodzi obawa, iż tę zarazę przewlekają 
handlarze domokrążni, którzy gromadami 
wioskę odwiedzają. Zwraca się wagę na 
ten szczegół władzom jako też mieszkańcom 


położyli, ale pragną współpracy, pomocy Od wioski. 


Tuchola, 

W restauracji p. Ossowskiego odbyło się 
dn. 27. XI. nadzwyczajne posiedzenie Koła pod 
przewodnictwem p. Barańskiego z Koślinki, 
celem omówienia spraw organizacyjnych, któ- 
re zaszczycił swoją obecnością m. in. inspe- 
ktor szkolny p. Górny. Po wygłoszeniu odpo- 
wiedniego referatu przez prezesa okręgowego 
p. posła Nowickiego, odbyła się obszerna dy- 
skusja, w której brali udział p. inspektor Gór- 
ny, p. Welk jimjor, Przytarski, prezes: Barań- 
ski i wysłannik miejscowego „Ogniska“, któ- 
ry dla zohydzenia Stowarzyszenia Chrz, Nar. 
Naucz. skarżył się, iż na naszych zebranłach 
mówi się za dużo o religji, o zasadach kato- 
lickich i o wychowaniu religijnem, chełpiąc 
się, iż na posiedzeniach i ziazdach „Ogniska“ 
o podobnych rzeczach się nie mówi, a poczy- 
ując w swei naiwności ten znamienny fakt 
za wielką zasługę „Ogniska”. — Te i inne za” 
lecania specialnego wysłannika tej organizacji 
wypadły tak niezdarnie i smntnie, że referent 
p. poseł Nowicki miał łatwe zadanie pokazać 
właściwe oblicze pracy, zasad i celów; „Ozni- 
ska”. 


W bieżącym tygodniu odbywają się posie- 
dzenia następniących Kół: Świecie, Pruszcz, 
Nowe, Smenutowo, Tczew, Terespol, Laskowi. 
ce. W dalszym tygodniu: dnia 7, XII. Pelplin, 
8. XII, Starogard, 9. XII, Skórcz, 10. XI. Lu- 
bichowe, 11. XO, Zblewo. 
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ZBLEWO, pow. starogardzki. 


Pożar wybuchł, dnia 29 z. m. w zabudowa- 
niach rolnika Bolesława Połoma w Zblewie. 
Spaliła się stodoła ze zbożem i maszynami 
rolniczemi. Chlew, który zaczął się palić, 
został jeszcze uratowany. Straty są znaczne. 
Zabezpieczenie było niskie, W czasie wybu- 
chu pożaru właściciela nie było w domu. 
Przyczyna pożaru narazie nieznana. 


KOSZELEWY, oow, działdowski. 

Nowy Kościół, który się buduje od lipca ub. 
rokn lest na ukończeniu i w grudniu br. od- 
prawione w nim będzie pierwsze nabożeńst= 
wo. Dzieło budowy kościoła Śwładczy wy- 
mownie o tem, co znaczą dobra wola i o- 
fiarność. Ks. proboszcz Ptaszyński bowiem 
mimo trudnych naszych czasów zaczął budo- 
wać, licząc na poparcie przedewszystkiem pa- 
rafjan i szerszego społeczeństwa, 1 nie za- 
wiódł się. Dzięki ofiarom pieniężnym I współ” 
pracy parafłan oraz składkom  nazbieranym 
wśród wierhych na Pomorzu stanęło dzieło, 
które bodaj na wieki będzie wyrazem żywot- 
nej wiary polsko-katolickiej. 


KOŚCIERZYNA. 


Krowa odkryła trupa zamordowanej. Przed 
kilku dniami aresztowany został kulawy pa- 
robek Miąskowski, który w czasie służby u 
p. Ebertowskiego w Markubowie zamordo- 
wał przed czterema laty swą żonę Í trupa za- 
kopał w chlewie. Teraz wprowadzona nowa 
krowa zwąchała trupa i kiedy zaczęto kopać, 
znaleziono trupa zamordowanej Miąskowskiej. 
Zbrodniarza aresztowano. 


PELPLIN. 


Zebranie oświatowe. W poniedziałek, dnia 
6 grudnia br. punktualnie o godz. 7 i pół wie- 
czorem odbędzie się w Sali p. Zawadzkiego w 
Pelplinie zebranie, na którem wygłoszone zo- 
staną przez znawców tei sprawy przemówie- 
nia na temat: 

Polska a morze. Ważniejsze momenty 
będą ilustrowane obrazami Świetlnemi. U- 
prasza się wszystkich: panie i panów z Pel- 
plina i okolicy o liczne przybycie, by zado- 
kumentować, że nam, którzy tak blisko morza 
polskiego mieszkamy. morze to i jego wielkie 
znaczenie dla przyszłości Polski nie jest o- 
bojętne. Jest pożadanem. aby także dorasta- 
jąca młodzież licznie przybyła. Wstępne dla 
wszystkich bezpłatne. 

Egzamin organistowski. W dniach 24i 25 
listopada odbywał się tu przed biskupią komi- 


sią egzaminacyjną egzamin  organistowski. 
Złożyli go pomyślnie z diecezji pp.: Bielicki 
Leon (Rywałd), Bloch Józef (Żmiiewo), Ewer- 
towski Ignacy (Zdroje), Gude! Antoni (Toruń) 
Kasprowicz Józef (Grabowo w Lubawskiem), 
Wiśniewski Wojciech (Lichnowy w. Chojnic- 
kiem). Z pelplińskież szkoły organisťtowskiej 
pp. Angowski, Bruchwalski, Dziąba. Jabłoński, 
Kapiszka, Lewandowski, Piszczek, Słerspu- 
owski, Sobieralski, Stankowski į} Stankiewicz. 


MINIKOWO. 

Zabytek przyrody. Niedaleko od Miniko=- 
wa, w stronę nadleśnictwa Zamrzenica rośnie 
wspaniała licząca 200 lat sosna, wysokości 20 
metrów. Osobliwością tej sosny jest kora 
pokrywająca ją, która odstaje od pnia w 
kształcie łuski rybiej. Jest to jedyny tego ro- 
dzaju okaz w borach tucholskich a może i 
w całej Polsce. 


CZERSK. 


Plaga cygańska. Istną plagą są cyganie, 
którzy już od pewnego czasu kręcą się w na- 
szej okolicy, narzucają się mieszkańcom wró: 
żeniem i różnemi sztuczkami, aby wyłndzić 
grosz, żywność I odzież lub obuwie, Są tak 
natrętnymi, że trudno nieraz ich się pozbyć. 
A przytem gdzie mogą, to kradną. Trzeba 
się więc przed nimi mieć na baczności! 

KARTUZY. 
Gdzie prawda? Przed kilku tygodniami 
obiegła prasę wiadomość z Kartuz o tragicze 
nej śmierci znanego siłacza Jana Rozkwasa. 
W czasie popisu na rymku miał przejechać 
przez niego samochód, na którym siedziało 
sześć osób i stało się to tak fatalnie, że zła- 
mał mu kręgosłup. 
Obecnie jednak donosi pewne pismo z Ka- 
towic, że przed kilku dniami zjawił się w re- 
dakcji Rozkwas i oświadczył, że cieszy się 
najlepszem zdrowiem i ani myśli o tak rych- 
łem zejściu z Świata. Być zatem może, że 
jakiś inny siłacz podszywa się pod rozgłośtte 
nazwisko Rozkwasa. 

TCZEW. 
Naprawa mostu na Wiśle. Z rozporządze= 
nia starostwa krajowego w Toruniu odbywają 
się w Tczewie na moście nad Wisłą prace, 
mające ma celu odnowienie i wzmocnienie 
nadwyrężonych części mostu. Od roku 1914 
żadnego remontu nie uskutecznioto. Niektó- 
re filary, a nawet przęsła okazały Się: tak 
uszkodzone, że władze żarządziły: natychińia- 
stowa naprawę i cała robota musi być w kil- 
ku tygodniach zupełnie ukończona. 
Przygoda wysokiego Komisarza Ligi Na« 
rodów, Onegdaj wieczorem przejeżdżał przez 
Tczew, Wysoki komisarz Ligi Narodów w 
Gdańsku p. Van Hamel. 
Czekając na pociąg, zatrzymał się p. Van 
Hamel przeszło godzinę na dworcu, poczet 
odjechał w dalszą drogę do Genewy. 
Zabawna przygoda zdarzyła się Wysokie= 
mu komisarzowi przy wyjeździe z Gdańska. 
Mimowoli — stłuk szybę, w wagonie I-ej kla- 
sy pociągu pospiesznego. Skrzęłny konduk- 
tor, w tej chwili ściągnął z p. V. Hamela, ma- 
leżącą kwotę. Wprawdzie telefonowano po- 
tem z Gdańska do Tczewa, żeby przypad- 
klem nie ściągać kary z Komisarza, lecz aie- 
stety, było już zapóźko. Konduktor wysta- 
wit kwit I pieniądze odebrał. 
Had! trudno. Przepisy muszą obowiązy- 
wać w równej mierze i tych wysoko posta- 
wionych i mas, maluczkich. 


Nadzwyczajne odkrycie. W ostatnich 
dniach rewidenci wagonów osobowych, kure 
sujących z Gdańska do Tczewa, wpadli zbie- 
giem okoliczności na skrytki w tychże wago- 
nach, które mieściły się w podwójnych śŚcia- 
nach 3 klasy. Otóż odejmowano deski (Sza- 
łówki) i we wnętrze układano specjalnie do 
tego prepłarowane paczki z tytoniem, Paczki 
te nawet dla przytłumienia zapachu tytonio- 
wego smarowano gutalinem, ażeby w czasie 
nagrzewania się wagonu, nie czuć go było. 
Okazało się, że proceder ten był już od dłuż- 
szego czasu uprawiany, albowiem Śruby w 
ścianach były kompletnie luźne od częstego 
wykręcania. 

WEJHEROWO. 


Pierwsza konkursowa kaszubska wystawa, 
Pow. Tow. Hodowców Gołębi Pocztowych 
r. 018 Wejherowo wspólnie z Kołem Hodow- 
ców Drobiu i psów rasowych, urządza od 8 
do 10 stycznia 1927 r. „Pierwszą Konkursową 
Kaszubską Wystawę“ gołębi, drobin. ptactwa 
wodnego. śpiewającego, królików i psów ra- 
sowych w mieście stołecznem ziemi kaszub- 
skiej w Wejherowie w salach Hotelu Central- 
nego przy ul. Gdańskiej Termin zgłoszenia 
eksponatów kończy się z dniem 20 grudnia rb. 
Dekłaracyj i regulamin Wystawy dostarcza 
jakoteż wszelkich informacyj udziela Przewo- 
dniczący Komitetu Wystawy Wejherowo, ul. 
Piłsudskiego 8, I p. 
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GRUDZIĄDZ, 3 go. grudnia 1926 
KALENDARZYK Piątek 3. Franciszka Ks, 
Sobota 4 Barbary p. 
Wachód słańca 7 54 zachód 15 4g 
Wsehód księżyca 6 34 zachód 15 88 
--** DYŻURY NOCNE APTEK, Od 4 da 


10 grudnia — Apteka pod Lwem, ul. Pańską 
ur. 22, telef. 40, 


* 

—"” STAN PQGODY. Spostrzeżenia 
państwowego Instytutu meteorologiczne- 
go w Warszawie: 

Dziś, temperatura 0.9 Cels. wilgotność 
100 proc., stan nieba; pochmurno. 

„ Rozkład ciśnienia w Europie: nizkie 
ciśnienie nad Islandją i morzem Norwe- 
skiem oraz nad Francją połydniową, Qb» 
szar wysokiego ciśnienia nad Angliją, 
Skandynawią i Rosją, 4 

Prawdopodobny przebieg pogody w 
Pelsee: pochmurno i mglisto, miejscami 
drobne opądy Śnieżne; temperatura w po- 
bliżu lub poniżej Q stopni de lekkich mro- 


zów na półnacno-wschodzie i wschodzie. | Sodz. 4-ei. 
Słabe wiatry z kierunków wschodnich i | dziennej kasie „Wielkopolanka“. 


półnecno-wschodnich. 

—** STAN WODY W WIŚLE POB GRU- 
DZIĄDZEM wynosił w dniu wezorajszym 
2,18 mtr, 


* 
KALENDARZ TEATRALNY, 

Piatek (3. 12.) = teatr nieczynny. 

Sobota (4. 12.) == popol, a godz. 4-ej specjal- 
ne przedstawienie dla uozącęj się młodzie» 
ży, oraz popularne pa cenach najniższych 
od 50 gr do 3 zł „Sprzedana uarzeczena”. 
(Występ Opery Pomorskiej). 

Sobeła (4. 12.) — wieczorem, występ Opery 
Pomorskiej „Demon* Rubinsteina, (Premj.) 

Niedziela (5. 12.) — popol, o godz. 4-ej „Ana- 
nas", Ceny miejsc zniżone, 

Niedziela (5. 12.) -~ wieczorem 
Wyspiańskiego. 

Poniedziałek (6. 12.) — „Św. Mikotaj”. Spe- 
cjalne przedstawienie po cenach najniż. 
szych od 40 gr do 2 zł. 

w 


„ Wesęle" 


CO GRAJĄ W KINACH. 
KINO „ORZEŁ” demonstruje od 
czwartku wspaniałe arcydzieło tilmowę we- 
dług znanej powieści Wiktora Hugo p. t. „Nę- 
dzniey” (Les misérables}, Ponadto dramat 
sensacyjny „Król Paryża”, 

ms** KINO „APOLLO* wyświetla wspa- 
niały i jedyny w swoim rodzaju film p. t. 
„Złoty Motylek", arcydzieło wytwórni wiedeń. 
skiej „Sachą* w 12 aktach, W roli głównel 
Lilli Damita. Nadprogram wesola komedja. —= 
Początek punktualnie o godz. 6-ej i 8,15 w. 
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Z TEATRU MIEJSKIEGO, 

„Wielki wleczór ąryj, pieśni i muzyki“, za. 
powiędziany: na wtorek, dnia 7 b, m. zostaje 
odwołany na skutek otrzymania depeszy, za- 
wiładamiającej, że znakomita śpiewaczką p. 
Jarina Korsak-Targowska, która obecnie wy- 
stępuje g olbrzymie powodzeniem w Wilnie, 
przedłuża swoje występy i dlatego w Grudzia» 
dzu wieczór ten odbędzie się daomiero w plae 
tek, 10 grudnia. W wieczorze tym przyjmują 
również udział p. Lidja Wroeka, znakomita 
karfistka ] koneertmistrzyni opery pelęrsbyr= 


m ZE a Z OZ e ZAZZO ZZ AOKI TOOK 


GŁOS PO 


MORSKI 


OS Psa NEW OE ES 


Rozbudowa Gazowni Miejskiej 


w rudz aozi. 


Prace przy newej budowli pieców ko- 
morowych pionowych w tutejszej Gazow- 
ni Miejskiej dobiegają końca. 

Piece nowe komorowe systemu „Klön- 
ne'go“ puszczono już próbnie w ruch. 
Montaż elektrycznej kolejki napowietrz- 


nej do transportowania węgli i koksu po-, 


suwa Się raźnie naprzód, tak że odbiór ca» 
łej nowei budowli nastąpić może w grud- 
niu br. lub w styczniu 1927 r. Przez pra- 
ce te przy montażu znajduje też od pół 
roku stałe zatrudnienie w tym czasie bez- 
robocia przeszło 20 ludzi, 

Zaznaczyć też przy tej sposobności na- 
leży, że wszelkię materjały budowlane, 
a mianowicie konstrukcje żelazne i mater- 
jały szamotowe z wyiątkiem drobnej czę- 
ści tvchże niewyrabianej jeszcze w kraiu 


są pochodzenia polskiej wytwórczości, co 
łączy się także z korzyścia naszego krajo- 
węgo przemysłu. a 
Budowa ta po zupełnem wykończeniu 
będzie dowodem postępu i ruchliwości w 
tutejszych przedsiębiorstwach miejskich, 
co chlubnie świadczy o pracy postępowej 
i staraniach czynników miarodajnych. , 
Miasto Grudziądz może być dumne, że 
pomimo tych ciężkich pad względem go- 
spodarczym czasów, podjęto się dukona- 
nia tak poważnego dziełą i mieć będzie w 
swej gazowni urządzenia nowoczesnego 
systemu, który należycie już gdzieindziej, 
zwłaszcza zagranicą wypróbowany, jak 
najlepszę rokuje wyniki wytwórczości tu- 
tęjszych zakładów gazowych. (n, 


ETETE BLA węaz OEI > IE? zo PORAZ WZA TA e EEEE Y TORZE WRESZETE 


borowy, Bilety nahyte na wtorek, 7 b. m., 
ważne są na piątek, 10 grudnia, 

„Sprzedana narzeczona” dla uczącej się 
młodzieży. Znana opera komiczna czeskiego 
autora F. Smetąny „Sprzedana narzeczona“ 
wystawiona będzie w nadchodzącą sobotę na 
przedstawieniu popołudniowem specjalnie dla 
uczącej się młodzieży, w wykonaniu artystów 
Opery Pomorskiej. Ceny mieise dostępne dla 
wszystkich, od 50 gr do 3 zł, Początek o 
Sprzedaż biletów rozpoczęta w 


„Demąaa” Rubinsteina, potężna opera w 
3 aktach (7 odsłónach) ujrzy Światło kinkie- 
tów po raz pierwszy na naszej scenie w sa- 
betę, dnia 4 b. m., na przedstawieniu wiecze- 
rowem. Początek punkt. a gedz. 8,30. Bilety 
w cenie od 1.20 do 6 zł nabywa można w 
dziennej kasie teatru ,„Wielkenolanka*, 

Niedziela po Rołudniu.  Afisz zapowiada 
świetną fargę Verneuilla, dostępną tylko dla 
dorosłych p. t. „Ananas“. Ceny miejse zniżo- 
ne od 50 zr do 2.50 zł (szatnia 30 gr). Po- 
czątek o godz. 4-ej. 

„Wesele”, arcydzieło literatury  pałskiej 
Stanisława Wysplańskiego, wystawione kęs 
dzie na naszej scenie w nadchodzącą niedzielę, 
dnią 5 b. m. wieczorem. Początek o godz. 8. 

Przęćstawienię dla grzecznych dzieci, W 
nądchodzący poniedziałek p godz. 4-ei po po- 
łudnin odbędzie się specjalne przedstawienie 
dla grzecznych dzięci, staraniem Koła Przyja- 
ciół Harcerzy. W programie „Święty Miko- 
łaj”, obrazek sceniczny w 3 odsłonach, oraz 
konkurs ną wierszyki i baieczki, wypowie- 
dziane przez dzieci, które zgłoszą się do kon- 
kursu podezas przedstawienia. Dzieci, które 
najłądniej opowiedzą bajeczkę lub wierszyk, 
otrzymają jako nagrodę, pamiątkową ksią- 
żeczkę i upominki, 


—%* WIELKI WIECZÓR repisów zimna- 
stycznych zapasów, oraz walk bokserskich od- 
będzie się staraniem Tow. Gimn, „Sakólf* 
Grudziądz I, w niedzielę, dnia 5-g0 grydnia 
br. o godzinie Wej popoł. w sali „Tivoli” przy 
ul. Lipowej. 

Program wieczoru jest nadzwyczaj uroz- 
maicony. M. i. ówięzenia młodzieży żeńskiej 
i męskiej, zapasy, boks, ćwiczenia na drąż- 
ku i poręczach, piramidy i obrazy marmuro- 
we. Mamy nadzieję, iż społeczeństwa gry 
dziądzkie, które dotychczas ząwsze paniera- 
ło imprezy Sokoła, i tym razem pospieszy Ww 
niedzielę da „Tivali“, wypełniając salę pa 
brzegl. Ceny miejsc od 50 gr do 1.50 zł. 

—i* Z UNIWERSYTETU LUDOWEGO. 
Dziś, w piątek, 3 grudnia b. r. wykład p. sẹ- 
dziege dr. Władysława Bortha na temat 
„Wszechwładztwa parlamentaryzmu jego 


i 


skiej, oraz prol. Władysław Burkhardt, znany | zmierzch, Republika a morarchia i Cezaryzm 


pianista i kompozytor, 
RE 


MANUEL LINARES RIVAS. 


Człowiek, 


który wszystko wiedział. 


NOWĘLA. 
(Przekład z oryginału hiszpańskiego). 


IV. 
Pętla, chmura i potwór. 

Gdy żaba poczuła się nagle otoczeną z 
trzech stron zaparą nie do przebycią, sądząc 
ucięczkę do wody za niewykonalną, skoczyła 
bez namysłu na brzeg. 

Zaledwie jednak datknęla stopa zięmi, o» 
toczyła ią z wszech stron chmura czarną, nig- 
przenikniona, pozbawiając ią Światła i wol- 
ności, 

Był to kapelusz Henryka, zręcznie zarzu- 
cony, na nieszezesna. Napróżno szukala wyj- 
ścła. Napotykała wokół na ściany hermetycze 
ne więzienia. Napróżno wytężała wzrok, 0- 
taczały ją nięprzeniknione ciemności. Na- 
próżno szukała choćby szparki maleńkiej, pod- 
skakiwała w górę; otaczał ją mur nie do prze» 
bycła. 

W końcu, znużona bezowocnymi wysiłka- 
mi, przygotowana na przeczuwane niebezpiem 
€zeństwo, pozostałą bez ruchu, 

Nie bała stę śmierci, gdyż nie znała leji 


Program obfity i dor i ludowy”, 
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j VI. 


ale znała ból į strach przed bólęm, oczekiwała 
więc z lękiem swego losu. 

Nie długo ozekała, Czarną chmurą unio- 
słą się z jednej strony i smuga Światła za- 
iaśniała, niosąc radosną nadzieję; lecz za- 
raz potem uirząła rzecz straszną! Oto mon- 
strum o pięciu niezgrabnych i zaostrzonych 
pazurąch poczęło zblizać się ku niej, aż w koń 
cu pochwyciło ją w swe szpony... 

Ręka Henryka uwięziła ją brutalnie. 

V 
Wypadki przedstawione w świętię włąściwem, 

Czytelnikom niniejszego opowiadanią śmie- 
szną się może wyda ta tragedja, dziecinnemi 
elementy, które się na nią składają, 

Petla!., phi! Kilka gałązek topolowych. 

Chmura!... Kapelusz chłopięcy: 

Monstrum. nhii! ręka łobuziaka. 

Wszystko razem wzięte — iedno nic. 

Tak, prawda... wszystka razem — wielkie 
nic, ale.. dlą szwadronu szarżujących langje- 
rów, dlą batalionu piechoty, dla opancęrzo- 
nego tanka, który przejechałby pętlę, chmurę 
i monstrum nię spostrzegłszy się wcale. - 

Nic!.. Wielka prawda. Alę te rzeczy tak 
śmiesznie słabe i kruche dla nas, były ol- 
brzymie i przerażające dlą bezbronnego stwo- 
rzonka. 

Bo wszystko na tym Świecie ma wartość 
względną i to, co dla jednego jest bągatelką 


Wykład Odbędzie się w auli gimnazjum 
żeńskiego, przy uł, Trynkowej, o godz. 6 į pół 
wieczorem, 

Wstęp 20 gr. dla bezrobotnych i kształcą” 
cej się młodzieży bezpłatny. Dochód prze- 
znączony na zakup książek T. C, L. 


ı —** W DNIU ŚW. MIKOŁAJA panie z 
Zarządu K. P. H będą przyjmować w kance- 
larji Teatru Miejskiego pakiety przeznaczone 
do rozdania dziatwie. Przyjmowanie pakie- 
tów będzie się odbywać od godz. 10 rano do 
godziny punktualnie 4-ej po poludniu. 


—** KOMITET OPIEKI NAD ŻOŁNIE- 
RZEM zwraca się tą drogą do wszystkich or- 
ganizacyj, wchedzących w skład Komitetu o 
wykonanie uchwały z ostatniego zebrania de- 
legatów i Zarządu, t. i. o nadesłanie datki 
gwiazdkowego na ręce skarbnika ks. Pełki, 
j dyrektora Seminarium Nauczycielskiego, ul. 
| Lipowa 2—13, I o zdekląrowanie swego udzia» 

łu w wigilii żołnierskiej w dniu 24 b. m. © 

godz. 6-ej w poszczególnych formaciąch. == 

Uprasza się ọ nadesłanie datków już teraz, 
| nie. Nazwiska delezątów uprasza się nadesłać 
| już teraz na ręce sekretarza porucznika 64 pp. 
Zygmunta Sterza. 


sobie brać udział w iakiej specjalnie obranej 
formacji, to K. Q. N. Ź. uwzględni te życze- 
Karnej: Wł. Kulerski, Kotliński, Zieliński Ka- 
raszewski, Szmelter, Zawadzki, Dr. Rutkow- 
ski, Szałecki, Lutobarski, Bialik, Wawrzyniak, 
Lesiński Rosiński, Czarnecki, Dominikowski, 
Jabłoński, Fróhlich, Żmijewski, Sporny, Ty- 
niecki, Wł. Kulerski, Wal. Kotliński, Brendel, 
P. Klimek, Zieliński, Hip. Kotliński Lewan- 
dowski, Pacoszyński, Kujawa, Mareiniak, Tro- 
cha, W. Korzeniewski, Fr. Zieliński, Karaszew- 
ski, M. Ruciński Wawrzyniak, Topczyński, 
Żmijewski, M. Ruciński, Nowak, Kolczyk, Pa- 
włowski, W. Korzeniewski, Andrzejewski, 
Brzóska, Szałegki, M. Ruciński Kolczyk, No- 
wak, Szmelter, Stencel, Zawadzki, Bialik, 
Czarniecki, Wł. Kulerski, Lesiński, Fr. Zieliń- 
ski, Lutobarski, Rosiński, Fróhlich, Kulerski, 
Jabłoński, Kowalski, Podwajski, Peikert, Rost, 
Pacoszyński, Dr. Rutkowski, Świętochowski, 
W. Kotliński, Podwojski, Brendel, Daminikowa 
ski, P. Klimek, W. Korzeniewski, Tyniecki, 
Sporny. Szałecki, Lutobarski, Kujawa, Puifke, 
Pawłowski, Topczyński, Trocha, Wawrzy- 
niak, Karaszewski, Nowak, Żmijewski, Szmel- 
ter, Kolęzyk. Zawadzki, Andrzęjewski, Mą- 


słowski, Zieliński, Androt, Stencel  Peikert, 
| Jabłoński, Brzoską, Kowalski, Kwaśniewski, 


ażeby Komitet mógł poczynić zakupy gwiazd 
kowe na czas. O ile która organizacja życzy 

— DALSZY SPIS OFIAR NA RZECZ 
GŁODNYCH DZIECI. Pp, sędziowie Izby 
i 


bez zuaczenia, stanowi o życiu i szczęściu in- 
nej istoty, 

A jakaż może być większa tragedja dla 
biednej żaby, jak pozbawienie jej wolności i 
fizyczne cierpienie? Nie potrzeba dla niej 
większej pułapki jak kilka witek topolowych, 
ani innego wlęzienia nad kapelusik słomiany, 
ni straszniejszego potwora į większych pazti=- 
rów, iak chłopięca ręka. 

Jeżeli te argumenty nie zaważą na wa- 
szym sądzie.., zami powiedzcie, lakąby zro- 
biło różnicę w położeniu żaby, gdyby pęty 
były żelazne, a ręka kleszczami ze stali? 

i Zdobyli biedaczkę i opanowali za pomocą 
śmiesznych Środków? Być może... 

Ale nie Śmiejcie się kochani czytęlnicy na 
widok jednostek ludzkich, opanowanych przez 
siły słabsze, przez niegodne namiętności, i 
bardzo niskie skłonności. 

Pomyślcie trochę nad tem, a będziecie się 
mniej dziwili, że tąk często tryumfuję to, co 
jest małe niskie į podłe. 

Jest zupełnie naturalne, że ludzie i rzeczy, 
nie mający niby żadnego znaczenia napotyka- 
ją na swej drodze coś, lub kogoś o leszcze 
mniejszem znaczeniu... 

Zawsze znajdzie się coś, co meżną GPano- 
wać, łaksamo jak zawsze znajdzie Się ktoś, 
kto zadaje nam cios tam, gdzie się czujemy 
najsilniejsi F 


-i 
.- 


Rosiński. Podwojski. Rost, Brendel — à 1 zł; 

Czarnecki, Bialik, M. Ruciński, Mąroiniak, 
| Hin- Kotliński A 2 zł, dyrekcja firmy „Unia* 
1100 zł, — Ofiarodawcom Szczere „Bóg za- 
płać”! 

ma NAGRODY PIENIĘŻNE DLA U. 
RZĘDNIKÓW. W związku z pogłoska- 
mi, o rozdziale remuneracji w ministr. 
skarbu oraz nieprawdziwych kwot otrzy- 
mywanych przez urzędników poszczegól- 
nych kategorii, dowiadujemy się, że u- 
chwalona w budżecie na r. 1926 suma na 
wynagrodzenia pieniężne dla urzędników 
i niższych funkcjonarjuszów skarbowych, 
kióra w dawniejszych latach wynosiła 6 
milj. zł., obecnie wynosi 2 mili. zł. i prze- 
znaczona jest dla funkcjonarjuszów i u< 
rzędników wszystkich władz i urzędni« 
ków. podległych minist. skarbu, wraz z 

Ogólna liczba urzędników i funkcjo= 
nariuszów tego działu wynosi około 16 
tysięcy osób, nagrody pieniężne wypłaca» 
ne są w równych, naogół bardzo skrom- 
nych kwotach za gorliwe wykonywanie 
czynności służbowych. 

—** NOWY ROZKŁAD JAZDY PO- 
CIĄGÓW. W minist. komunikacji ode 
bywa się konferencja w sprawie rozkładu 
pociągów, który będzie obowiązywał od 
dnią 15-go maja 1927 roku. 

Konferencja potrwa kilka dni. 

—** PRZYPOMINAMY, że Tow. gimn. 
„Sokół I urządza w niedzielę, dnia 5 grudnia, 
wieczorhicę sokolą ku uczczeniu Powstania, 
Listopadowego w „Tivoli“. Wykład wygłosi 

| Ew prelegent p. dr. Borth, 

Początek o godz. 5 po poł. Wieczornica 
połączona jest z imprezą sportową, która za~ 
interesuje niewątpliwie wszystkich obywateli 
naszego miasta. — Nie wątnimy, że społem» 
czeństwa grudziądzkie gremialnie podąży w 
niedzielę do „Tivoli”, by tem zadokumento- 
wać swą życzliwość i solidarność z „Soko- 
łem”. 

—*> NOWE ZNACZKI POCZTOWE. Ge- 
neralna Dyrekcją Poczt i Telegrafów wydaję 
pocztowe znaczki opłaty edycji widoczniko= 
wymiaru 20,2X25,5 mm. przedstawia widok 
Waweln, otoczony ramką  ornamentacyjną, 
W górnej części znaczka, po lewej stronie, 
umieszczono napis 40 gr, w dolnej zaś godło 
ka niebięski. Znajdujące się w obiegu zoaczki 
opłaty wspomnianej wartości dawnej edycii 
są nadal ważne. 

—** PODZIĘKOWANIE. Za komitet 
skłąda serdeczne podziękowanie Dr. Edm. 
Bernecki firmie „Unja* w Grudziądzu za 
datek w kwocie 100 zł. na rzecz bezrobo- 
tnych względnie na rzecz głodnych dzieci. 
SIĘ W MĄKĘ. Jak się dowiadujemy., dokos 
nano w młymach grudziądzkich „Cerealia” 
kradzieży większęj ilości worków mąki. Por 
dejrzany o kradzież jest robotnik Józef Grün- 

—** CHCIAŁ ZOBACZYĆ JĄK SIĘ PALI 
„BENZINA”., W dniu wczorajszym a godzi» 
nie 18,40 ną ul. Rzezalnianej spadło koło z 
samochodu p. OGrenskiego, zamieszkałego w 
nik z benzyną, która się rozłała po ulicy. — 
Benzynę podpalił niejaki Herbert Fisch, syn 
Karola, zamieszkały przy ul. Rzezalnianej. -= 
Wskutek powstałego pożaru został samochód 


Nr. 280, 4-go-griidnia 1926 p, 

służbą celną. 
wej o wartości 40 groszy. Rysunek znaczków 
Pafństwą i napis „Poczta Polska”. Kolor znacze 
obywatelski pomocy dla głądnych dzieci 

—*% TANIM KOSZTEM ZAOPATRZYŁ 
ke, zamieszkały przy ul. Kępowei. 
Tarpnie, przyczem został uszkodzony zbior- 
dotkliwie uszkodzony, 


Cud, 

Henryk położył żabę na dłoni, obserwując z 
zainteresowaniem owo dziwne znamię. 

Korona nie jaśniała już teraz jak płomień, 
ja się nie czerwieniła, jak maki, Świetna 
| barwa przygasła, zszarzała — rysumek pozo» 
stal Jednak bardzo wyraźny. 
| Podczas, gdy Henryk był zaabsorbowany 
badaniem tego niezwykłego ziawiska, żaba 
czując śię mniej skrępowana chciała odzyskać 
utraconą wolność i odbiła sie da skoku, lecz 
momentalnie zacisnęły sie koło jej ciała szpa- 
ny palców, uniemożliwiając jej dalszę ruchy. 

„Co to, to nie, przylaciółko” — zawołał 
Henryk ze śmiechem., „Zanadto mnie za- 
ciskawiasz, bym cię miał puścić ną wolność, 
Ą ponieważ nie chce mi się ciągle uważać 
na ciębie, pozbławię cię raz ną zawsze możm 
liweści ucieczki. Zobaczysz, żę to nie żarty! 
*Teraz wyrwę ci jedną nogę, a wdomu spre- 
paruję cię i będziesz zdobiła Ścianę męgo po. 
koju.” 

Łącząc czyn z przyrzeczeniem, przytrzy= 
mał żabę mocno jedną ręką, drugą chwycił ją 
za nogę. 

Ale zanim zdołał spełnić barbarzyńską os 
biętnicę, usłyszał słodki i lękliwy głosik. mó- 
| wiący: 
l (Ciąg dalszy nastąpi) 


Nr. 280. 4-go grudnia 1926 ra 

EYE OWOC 2 OC CO 22 
-——** ŁUP KŁUSOWNIKA. W związku z, 

naszą notatką pod powyższym tytułem nad- 

mieniamy, że czas ochronny sarniąt (a nie 

saren) przedłużony został aż do końca 1926 r. 


—** KRADZIEŻ ZEGARKA. Robotnik Jó- 
wej Klucznik, ząmięszkały przy ul, Lipowej 65, 
| 


donosi o kradzieży zegarka niklowegm, wiar- 
tości. trzydzieści zł. Podejrzany o krądzjeż 
jest również rakatnik, niejaki Winter, gamie- 
szkały przy ul. Bydgoskiej. 

to 


EPIDEMJA KRADZIEŻY ROWE- 
RÓW. Plutonowy szkoły lotniczej p, Wacław 
Wielgorski zgłąsil kradzież roweru marki 
„Puch” nr. 220833 z chodnika przy! ul. Mickie- 
wieza 9. Śledztwo w toku. Nadmienić nale- 
ży, że jest to iuż trzeci z rzędu wypadek kra- 
dzieży rowerów. 


p” Z NOTATEK POLICJANTA. W dniu 
wczorajszym przytrzymany został na dworcu 
przez posterunkowego policji państwowej nie- 
łaki Józef Szczygotowski, z zawodu kowal, 
bez głałezo miejsca zamieszkania, za wlóczę- 
zestwo i żebractwo. 


=4% NGWA PLACÓWKA W GRUDZIĄ- 
DRU. Zostanie otwarty z dniem 4 grudnia 
pod kierownictwem fąchowem p. I. Sadaw- 
skiego sklad bławatów, konfekcii | artykułów 
krótkich przy ul, Pańskiej 10. Skłąd ten za- 
opatrzony jest w bogaty 
maitszych materiałów 
1 kostiumy. 

Nowa ta placówka g pewnością będzie się 
cieszyłą życzliwością i poparciem szerokiej 
iblięgności. =- Życzymy jęj „Szczęść Boże“! 


—=%* „NĘDZNICY* DLĄ MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ, Dziś w piatek, o godzinie 3 i 
Pół popołudniu odbędzie się w kinie „Orzeł“ 
Spegiąlne przedstawienie dla uczącej się mło- 
dzieży areydzielą filmowego według znanej 
Powieści Wiktora Hugo pt, „Nędznicy”, Geny 
miejsc najniższe. o 


—** DEMON” RUBINSTEINA. Na nad- 
chodzącą sobotę zapowiada Dyrękcia Opery 
Pomorskiej w porozumieniu z dyr. teatru gru- 
dziądzkiego p. Henrykiem Czarneckim, ocze» 
kiwaną z upragnieniem przez muzyczne sfery 
naszego miasta premierę wspaniałej opery A. 
Rubinsteina p, t. „Demon“ — porywającej eg- 
zotyęznem tłem dzikiego Kaukązu i bogag- 
twem muzycznych motywów. 

W roli Tamary, pięknej księżniczki gru- 
zińskiej wystapi p. Marią «Sabat - Świrska. 
Partję tytułową tajemniczego „Demona* od- 
Śpiewa p. K. Krugłowski, reżyserujący zara- 
zem tę operę. W innych partiach wystąpią 
pn. Czariińska, Bolko, Popiel, Laskowski i in- 
i Kierownictwo muzyczne powierzone zo- 
stało p. K. Lewickiemu. 

W akcie trzęgim kulminacyjnym punktem 
akcji będzie „Lezgłaka”, porywałacy dztką na- 
miętnością taniec gruziński w wykonaniu na- 
szej primabaleriny p, S,  Matuszewskiej, 
Wierzbickiego Oraz corps de balet, © 

Bilety w cenie od 1,20 do 6 Zł już w roz- 
Sprzedaży. 

—** NIEZWYKŁY WIATR HALNY. 

Państwowy Instytut Meteorologiczny po- 
daje szczegóły o niezwykłym wietrze halnyim 
poy wiał w ostatnich dniach ub. m. w Za- 

Opanem. 

Ciepłe i sucho podmuchy halnęgo wiatru 
aly się odezuwać już w paczątku miesiąca, 
Szczególnie jednak wielką siłe osięgnął wiatr 
w dniach od 18 do 21 listopada, przechodząc 
W gwałtowny orkan. Połamane i wyrywanę 
z korzeniami drzewa zatarasowały drogi i 
Ścleżki górskie. W Zakopanem kilka domów 
zostało poprostu rozebranych przez wiatr, W 
kilkunastu domach wiatr zerwał i unióst da- 
Shy. Jak donosi kierownik stacji metearolo= 
flcznej zakopiańskiej, osoby, które w go 
Czasie znajdowały sie w gmachu Muzeum + 
trzańskiego, miały wrażenie, jakoby były na 
Darostatku. do tego stopnia wlatr kołysał mu 
rami. Wiatrowi halnemu, iak kj ŻA 
Izyło podwyższenie temperetury. s 
Mlestagi acieplenie to było wyjatkowo oj 
kle, w dniach od 18 do 21 listopada notom 
temperatury o godz. 9 wieczorem powyżej 


stopni 


wybór najroz- 
na ubrania, płaszcze 
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(rt) Zebranie miesięczne Towarzystw Kup- 


ców Samodzielnych odbędzie się w wlatek, 
dnia 3 grudnia o godz. 8-ej wieczór w Hotelu 
Kęllasa. Na porząku obrad znajduje się Sprat 
Wa akcji samoobrony przeciwko  zalewow! 
żydowskiemu. Niezbędny ndział wszystkich 
członków. 


Kino =Kristal- 


EBY ALGOSZCH 
Początęk o godz, 6-45 i 8,45 


[> 


około 400 zł, 
OO S 


GŁOS POMORSKI 


Apiekarz — Oszusi na jawie oskarżonych. 


W dniu 30-ga listopada br, tagzyłą się | wymienionych kupeów bledne mniemanie, 


przed Il-gą Izbą Karną Sądu Okręgowega 
w Grudziądzu rozprawa przeciwko Ale= 
ksandrawi Trzeińskiemu, ur. 22-go lutega 
1892 r. w Stryjkowie (pow. Poznań), z za- 
wodu aptekarzowi — obecnie więźniowi 
Zakladu Karnego w Koronowie. 

Rozprawom przewodniczył dyrektor 
Sądu Okręgowego p. sędzia Łachecki, 0- 
skarżał p. prokurator Dr. Koppel, 

Po sprawdzeniu pergonalji oskarżone» 
go, odczytał przewodniczący akt oskąr- 
żenia, który zarzuca Trzcińskiemu oszust- 
wo w trzech wypadkach. 

Oskarżony, przedstawiając się w Gru- 
dziądzu u kupców Fabiana Hernesa, Fran. 
ciszka Bialika į Jana Pałuszkiewieza jako 
były kapitan wojsk polskich, legitymując 
się jąko taki na nazwisko Henryka Korna- 
tawskiego, zamieszkałego w Grudziądzu, 
przedkładał poświadezenie Izby Skarba- 
wej w Poznaniu. opiewające, że w najbliż- 
szych dniach wypłaepna mu zostanie — 
jako inwalidzie wojegnęmu — zaległa ren- 
ta 1.500 zł, i przez to wywołał u wyżej 


(rt) Nadzwyczajne zebranie Stow. Chrz, 
Nar, Nauczycielstwa Szkół Powsz., Koła Te- 
respołe—Laskowice odbędzie się w niedzielę, 
dnia 5 grudnia b. r. w Jeżęwie na sali p, Wa- 
sikowskiego o godz. l3-ej. 

Jako referent przyjeżdża prezes akręgowy 
p. Albin Nowicki, Oprócz tego będą obecni 
członkowie Zarządu Okręgowego. Ze wzglę= 
du na ważność obrad Yprasza się o przybycie 
wszystkich członków. Sympatycy i gaście 
milę widziani. 


(rt) Koło Ziemianek pow. Grudziądz zapra- 
sza najuprzelmiej na posiedzenie, które odbę- 
dzie się we wtorek, dnia 7 grudnią, o godz, 11 
przed południem w lokal Czerwonego Krzy- 
ża. W programie wykład p. Knyblowej p. t. 
„Umiejętność pracy społecznej w zastosowa- 
nin do dzisiejszej wsi polskiej”, referat pra- 
ktyczny p, Paszotąwej:  „Najdagodniejszy 
zbyt jaj”, wnioski i decyzje, z powodu zbli» 
żającej się gwiazdki oraz wieczaru karnawą- 
łowego. 


(rt) Towarzystwa Gzytęlni dla Kobiet. 
Zebranie Tow. Czytelni dla Kobiet odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 6 b. m., o godz. 7ej 
wisczorem w auli gimnązjumi matematycznor 
przyrodniczego. Na norządku obrad m. i 
Sprawozdanie przewodniczącej p. Kruszono= 
wej ze zjazdu Kat. Związku Polek w Poznąr 
niu, wykład p. dr, Mają na temat „Walka g 
gruźlicą”, deklamacią, sprawa obchodu gwiąs» 
zdkowego i inne aktualne sprawy. — Bibljge 
teka otwarta dwie godziny przed rezpoczęe 
elem posiedzenia. Wpisywanie członkiń i oda 
bieranie składek przed posiedzenięm. Zarząd 
uprasza © jaknajliczniejszy udział członkiń 
i gości. 


(rt) Kolegom Podoiicerom Rezerwy 
Kola Grudziądz podaje się da wiadomo- 
ści, że projektowane estre strzelanie ma- 
jące się odbyć w niedzielę dnia 5. 12, br, 
się nie odbędzie. Jedność! 

Za Zarząd: 

(-—) St. Frąckowiak, (-—) W. Szykowski, 
prezęs, sekretarz. 


jacpddnptanotie 


a Z sali sądowej 6 


Przez Il-gą Izbę Karną Sądu Okręgowego 
w Grudziądzu zasądzeni zostali: 

Katarzyna Kapiewicz, służąca z Grudzią- 
dza na 1 rok więzienia za niedbalstwo, w na- 
stępstwie czego spowodowała Śmierć dziecka, 
liczącega ieden i pół roku. K, zatrudniona by- 
ła jako służąca u mistrza stolarskiega p. Star 
nisława Roszkowskiego, zam. przy ul. Kwia- 
towel, pozostawiła dziecko hez dozoru przy 
otwartem oknie, wskutek czego wypadło ono 
z Il-go piętra na podwórze i poniosło śmierć 
na miejscu. Po rozprawie wzięto zasądzoną 
do aresztu. 


Józet Grab pochodzący z Czechosłowacji 
(obecnie w areszcie Śledczym) na 6 miesięcy 
więzienia, Józef Patoralski, młynarz z Gru- 
dziądza (obecnie w areszcie śledczym) na 4 
miesiące więzienia za wspólne włamanie się 
do warsztatu p. K. Muellera w rydziądzy, 
skąd skradli narzędzia śŚlusarskię, stolarskie 
į różne części mętalowe od maszyn, wartości 


że, jako inwalida i były oficer wojsk pol- 
skich, jest osobą godną zaufania. 

W dniu 10-g0 marca 1925 r. zakupił u 
Fabjana Flernesa garnitur, wartości 84 zł. 

W dniu 25 marca u Franciszka Bialika 
płaszcz, wartości 70 zł. 

W dniu 10 marca 1925 zakupił Trzciń- 
ski u Fabjaną Hernesa garnitur, wartości 
84 złote. 

Na kwoty te wystąwił oskarżony wy- 
mienionym kupcom weksle, towarów na- 
tychmiast się pazbywał, a weksli nie pła- 
cił... 

Po wyprowadzeniu się z Grudziądzą 
úp Bydgoszczy popełnił tamże zbksadnię, 
za którą reż odsiaduje karę w Domu Kar- 
nym w Koronowie przez dwa lata. 

W związku ze zbrodnią popełnioną w 
Bydgoszczy, wykryły się i oszustwa gru- 
dziądzkie. 

Po przeprowadzonej rozprawie i nara- 
dzie ogłosił przewodniczący wyrok, za- 
sądzający Trzcińskiego na rok ; trzy mie- 
Siące ciężkiego więzienia. 


Józef Klucznik, robotnik z Grudziądza, został 
uwolniony od winy i kary. 

Przez I-szą Izbę Karną Sadu Okręgowego 
w Grudziądzu ząsądzeni zostali: 

Ambroży: Szumacher, rolnik z Czerska 
pow. Chojnice (pozostający w areszcie śŚled- 
czym) na 2 lata ciężkiego więzienia, Mak- 
symiłjan Szumacher (brat Ambrożego) rów- 
nież z Czerską (obecnie w areszcie śledczym) 
fa 1 rok więzienia, ponieważ wsnólnie w no- 
cy z 5 na 6 kwietnia rb. skradli w Pastwi- 
skach koło Nawega p. Augustynowi Kujaw- 
skiemu jeden wóz roboczy, oraz w Szlachcie 
pow. Starogard p. Przyborskiemu Francisz- 
kowi jeden wóz, za pomocą włamania się. 
Oboje byli już poprzednio za kradzież kilka- 
krotnię karani. Współoskarżony o paserstwo 
Stanisław Woźniak został uwolniony od wi- 
ny ł kary. 
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Sensacyjny skład mistrza stolicy na mecz 
z „Ruchem“, 

W niedzielnym meczu „Polonja ——,„Ruch*, 
zorganizowanym z racji dwóchsetnęgo meczy 
Hamburgera. mistrz stolicy grać będzie w 
składzie następujgeym: Olewski; Miączyński 
= Bułanow Il: Maderski — Loth I — Loth IV; 
Hamhurger — Tupalski — Loth II — Emcha- 
wicz — Zantman, 

Zawod odbędą się ną boisku „Skry”, Pa» 
czątek o godz. 12-el. 


SKAD SIĘ WZIĘŁY POGŁOSKI © TOURNEE 
PIŁKARZY POLSKICH PO AMERYCE? 


Przed dwoma mniej więcęj tygodniami w 
pismach wiedeńskich, a za nieml i w polskich 
ukazała się wiadomość, iż nilkarska rapre- 
gentacją Polski zostałą zaproszona do Stą- 
nów Ziednoczonych A. P. Pogłoską ta, no- 
sząca wszelkie pozory bluffu, nie była jednak, 
jak się okazuje, hezpodstawną. 

Jak donosi ostatni Przegląd Sportowy, 
Polski Związek Piłki Neżnej otrzymał za po- 
średmictwem iednego z polskich konsulatów w 
Ameryce oraz M. S$. Z., zupelnie realną pro" 
pozycję przylazdu do Ameryki na 6-tygodnio- 
we tournée., Propozycja ta złożona była przez 
jakiegoś poprostu przedsiębiorcę, który też 
traktuję rzecz gałą jako bussiness, podał jście 
amerykańską ofertę, na jaką poszły już zre- 
sztą zawodowe drużyny gurepejskie, jak Ha- 
koah i Sparta, a pójdą za niemi į inne. Szcze- 
góły tej oferty przedstawiają się następująco: 
zwrot kosztów podróży i utrzymanie dla 20 
osób orąz tytułem gaży 50 dol. tygodniowe. 
Wząmian drużyna nasza musiałaby rozegrać 
2—3 spotkania tygodniowo. 

P. Z. P. N., rzecz prosta, tego rodzaju za- 
proszenią nie przylął. 


WYCHOWANIE FIZYCZNE NA WĘGRZECH. 


Senat Uniwersytetu w Budapeszcie przyjął 
jednogłośnie wniosek, opracowany: przez pro- 
fesora Yollanda, w sprawie wprowadzenia 0- 
bowiązującega wychowania fizycznego wśród 
studentów uniwersytetów węgierskich. 

Odtąd sprawa ta z dziedziny teorił przecho- 
dzi w dziedzinę czynów. Główny nacisk po- 


łożony będzię ma studja nad zdrowiem po- * 
Współoskarżony o paserstwo wszechnęm. Studła poparte będą zawodowym 


Y 
TEEDE 0 24 a -+- o 2 aa 
treningiem sportowym, w którym wszyscy 
studenci muszą brać udział. 
Studentom zakazane hędzie hranię udziału 
w roli członków w cudzoziemskich związkach 
sportowych, a nawet w związkach kraiowych. 
Bedą oni mogli należeć jedynie do związku 
we własnym uniwersytecie i to przymusowo. 
W sprawie zredazowania ustawy odpo- 
wiedniej j wprowadzenia w życie, przepro- 
wadzona będzie w tych dniach specjalna an- 
kietą w Ministerstwie Oświaty. 


JAKIE SPORTY UPRAWIAJĄ DYPLOMACI. 


Wszyscy w coś „grają”, albo 
spartem entuzjazmują. Jakże jest ulubiony 
snort tych ludzi, których zawód sam jest 
pierwszorzędnym sportem — to jest polity- 
ków? 

Stresemann, minister spraw zagramcznycn 
Rzeszy, z zawziętością uprawia grę w kręgle. 
Codziennie rano, przed pólściem do gmachu 
ministerium, udąję się do pobliskiej kręgielni, 
gdzie blisko dwie godziny ćwiczy się. 

Znów Luther, kanclerz Rzeszy, z zamiło- 
waniem uprawia wszelkie sporty wodne, spe- 
cialnie zaś wioślarstwo. Marzeniem jego jest, 
porzueiwszy męczące życie polityka, udać gię 
łodzią w podróż dą potudniowei Ameryki. 

W przeciwieństwie do niego, lubi znów 
Edward Herriot, wódz radykałów francuskich, 
lotnictwo. Wszelkie sprawy. związane z 
przerzncaniem się z miejsca na miejsce, Spee 
cjalnie podczas wyborów, załatwia droga 
aeroplanu. Uważa, iż sport ten właśnie wpły. 
wą na ustrój nerwowy jak i na ogólny ham 
ciała. 

„Tygrys Francji, wielki Clemenceau, za 
cząsów swej płomiennej młodości był zapa- 
loam myśliwym. 

Lloyd George, pomimo wieku podeszłego 
jest zawziętym golfista. 

Jego wiełki przeciwnik, Arystydes Briand, 
znów mą inną dziedzinę... sportu: rekord w 
paleniu fajki, llość dymu, którą wchłania o- 
bęcny minister spraw zagranicznych Francji, 
jest rzeczywiście tak wielka, że trudno nie 
podziwiać tego organizmu. który dotąd nie 
uległ katastrofie. Jest to zarazem naiwybit- 
niejszy przedstawicie| sportu — faikawego. 


DOKTRYNA MONROEGO W SPORCIE, 


Amerykański związek lekkoatletyezny (A= * 
mateur Athletic Union) ną ostatniem swem 
posiedzeniu postanowił nie dopuścić w reku 
przyszłym do przyłazdu do Ameryki zawod- 
ników z Euiopy, iak również nie wyda pe- 
zwoleń swym zawodnikom na wyjazd n? 
komtynent. Lelckoatleci amerykańscy posta 
nowili prowadzić rozwój fizyczny młodzieży: 
amerykańskiej jedynie na podstawach narodo» 
wej odrębności. Ta doktryn. Monroego w 
lekkiej atletyce „wywołała żywe poruszenia 
w sferach aparto h europejskich, Przy- 
puszęzają, że lekkoatleci amerykańscy izolują 
się, aby tem większe niespodzianki sprawić 
na Olimpiadzie w roku 1928. 


WALKA BOKSERSKA DWÓCH 80-LETNICH 
STARCÓW. 


W miejscowości angielskiej SŁ Columb w 
Kornwalii obchodzono uroczystość stulecia to- 
warzystwa bokserów. Przy tej sposobności 
pokłóciłą się ze sohą dwóch ośmdziesięciolet: 
nich panów, a zatarg postanowili rozstrzyg 
nać walką na pięście. Kuwielkiej. uciesze WIO 
bliczności stanęli naprzeciw siebie w kosti 
mach kąpielowych. Zrazu zaczęły padać z 
obu stron silne uderzenia, po głowach | brzt : 
chach, wkrótce jednak staruszkawie pome 
czyli się i walka pozostała nierozstrzygnięta 
Drukarnia Pomorska T. A. w Grudziadzu. 
Odpowiedzialny redaktor: Izydor Średzki, 


się jakimś 


Niniejszem wam zaszozyt ZaWiB- 
domić Szan. pabliczność oh dniem 


4 b, m. © godz, LI przed poł, zostaje 
na nowo otwarta uiabions 5 ę 


KAWIARNIĄ i CUKIERNIA 


BRISTOL“ 


w Bydgoszczy przy nl. Mostowej 5 


Zapewniam że staran'em moim będzie 
nawet naiwybredniejszym wymaga- 
niom Szan. Publiczności ządość uczynić 


Gospodarz. 


 Bezsprzecznie największe monamentąatne are; dzieło produkcji earopejskiej ; 


KURIER CARSKI 


Sezon 1926/27 Według słynnej 
powieści Jules Verne pt. „Michel 
Strogett*. — Piębna wystawa! 
~ Nadzwyczajna gra artystów! 
16000 statystów Kolorawe sceny. 


Nadprogram: » Sprzedajemy na ratyu 
komadja w 2-eh aktach. 
Mimo olbrzymich kosztów obrazu, ce- 
ny wstępu zwykłe. — Bilety ulgowe 
lak zwykle wazne 


Obwiesżczenie. 


>. Prywatne interwencje u władz 


centralnych. 

-Ministerstwo 
zauważywszy coraz częściej powtarzają 
ce się wypadki osobistego zgłaszania się 
interesantów w Ministerstwie, lub też 
wnoszenia przez nich pism bezpośrednio 
do. Ministerstwa.z pominięciem władz lo- 
kalnych, powołanych w pierwszym rzę- 
dzie do załatwiania danych spraw, infor- 


muje, że tego rodzaju interwencje są nie- § 


celowe, ponieważ władze centralne nie 


załatwiają z reguły spraw bez poprzed- i 


niego zajęcia co do nich stanowiska przez 
podległe im władze lokalne, względnie 
dopóki w tych sprawach tok instancyj nie 
został wyczerpany. 

Tego rodzaju bezpośrednie (ustne, czy 


pisemne) zwracanie się do władz central.-. 


mych (Ministerstw) z pominięciem władz 
niższych, wzgl. bez wyczerpania toku in- 
stancyj, zamiast powodować pożądane 
przez interesantów przyspieszenie załat- 
wienia sprawy, wywoluje skutek wprost 
przeciwny, powodując szereg niedogodno- 
ści, konieczność przesyłania sprawy in- 
stanciom niższym i niepotrzebną, a załat- 
wienie sprawy odwlekającą koresponden- 
cję. Wszystkich tych ujemnych następstw 
interesanci uniknąć mogą, przestrzegając 
normalnego toku instancyj i zwracając 
się ze sprawami w pierwszym rzędzie do 
władz lokalnych. Ministerstwo Spraw 


Wewnętrznych, nie naruszając przystugu- | Plac 23 Stycznia 1 i Toruńska 3 
Od (-go grudnia b. P. 


wystep pierwszorzędnych 
sii artystycznych. | 


jącego oczywiście każdemu interesowa- 
hemu prawa zwracania się z zażaleniami 
bezpośrednio do władz wyższych, załeca 
Interesantom w ich własnym )uteresie, a- 
by przedewszystkiem korzystali z przy- 


Spraw Wewnętrznych B 


l 


w niedzielę o 


Z powodu znacznych kosztów mna- | 

klado*ych karty honorowe i zn:żki 

z wyjątkiem Prasy, Urz. Policji 

Państwowej, Kom. Pi. i Insp. Szk, 
nie ważne. 


(aa 


| „PRZEMYSŁ 


Hote! Szydzik i Kasyno 


siugujących im środków prawnych w to- |9184 


ku instancyj, a interwencje i podania kie- 
rawali do władz lokalnych, gdyż Mini- 
sterstwo Spraw Wewnętrznych z natury 


rzeczy na podstawie jednostronnego po- :£ 


dania stron żadnej sprawy nie decyduje, 
a bez wyjątku podania bezpośrednio do 
Ministerstwa wniesione, przesyła przede- 
„wszystkiem władzom lokalnym do roz- 
patrzenia. (9181 
Grudziądz, dnia 1 grudnia 1926 r. 

L. dz. P. 1844/26. Prezydent Miasta. 
ý (Z W Aga 
PRET ME "m" h 


Przetarg przymosowy.| QEMEmE 


W sobotę, dnia 4 grudnia 1926 r. 
o godzinie 1l-tei prze1 poiudn em, sprzedawać 
będę w drodze przetargu przymusowego za go- 
tówkę najwięce! dającenu w Grudziądzn, Plac 
28 Stycznia nr. 12, w podwórzu: (9176 


gramofon i dwa tare rowery 
Smarz, kom. sgdowy w Gruiziądzu. 


Mieszkani 
3— 420 pokojowe z wszolkiemi wygo tam: poe 


nzukiwane. — Zpłbszenie do Ekspedych 
„Głosu Pomorzkiego* pod mr. 9614pm, 


Jedno słowo 
10 groszy 


WILCZEK 
6 mies ęczny z powodu 
wyiazda tanio Da sprze- 
iaż, wierz. Ratajczak 
stacia lotnicza, 9672 


Dom 


z ogrodem, mieszczącym 
w mob'e ugonturę pocz- 
tową oraz sklad towa- 
ży pierwszej potrzeby 
połozony w dużej ws 
"a z 2 ko8e O- 


Mazurka 


Program grudaiowy: 
Na ogólne życzenie 
został balet 
„Sarkaska* 
ponownie zaangaźowan. 
Balet „Sarkaskać 
wysoka szkoła. 
Balet „„Sarkaska* 
występuje wszędzie 
a majwiększem po- 
wodzęn:em 
Kosalska- kupleostxa 
Mały humorysta?.,. 
Ciepła i simne potraw 
do godziny £ ana 
Wejście bezpiatne. 


lam, 6 kilometrów od 
dworca, z powodu cho- 
roby, do sprzeian:a. 


Pooz tek o godz. 9 tej s , 

P. Grenke, Jeżewo 

SPRZEDAĄŻE $Ś | Pow- świecie. (9670 
KORBTEPIAN | DO Sprzeddnia: 

tanio na sprzedaż Ry-| Rower, stół ogrodowy 

nek 21, IIL. 19646 | 1 2 ławki, lampa elektry: 


ezna do  spuszczania, 
mała szafka, 3 żelazne 
omy walki, butelka ko- 
szykowa na 25 litrów, 
2 noszone ubrania na 
15—193 lat, zabawki dla 


DO SPRZEDANIA 
Dowe CZEFWONO LrU 
matae kołdry watowe 
Oraz piecyk gazowy z 2 
paieniskami, ulica L po 


Pa cr. 30. 9669 | chłopca do 10 lat. [9177 
SPRZEDAM UL Scb'ask:'ego 6 part. 


teguiator sarzypce. stół | SYFAALAA 

giy : lawkę ogro- | dębowa, uowa, korzy- 

as „Wiadomość: ul, | staje na sprzedaż, ulica 
*powa131I pr. (9.68| Ogrodowa 5. 9674 


f 


[a - 


"15 £ 


| 


Kii 


ys 


Od czwartku, dnia.2-ge grudnia br. 


Początek o godzinie 6'15 i 8'15 


W piatek o g.3 30 s; niedzielę 0 g.2 pop. 
specialoe przedstawienie dla dzieci 
i młodzieży szkolnej .Nędamicy, 


AFLY 
d d 
pojedyńcze i patentowe 


Materace wszelkiego rodzaju 


przeróbki i przefasonowania. 


TAPICERSKI" GRUDZIĄDZ, Telefon nr 84 


CENY PONOWNIE ZNIŻONE. 


Dovre 

istrumeniy (ROZYCZOE 

' i przybory. 

i Skrzypce, smyczki, gramofony itd. 
| oraz plyty kupuje sę majtaniei 
u Władysława Kuierskiego 
p Grudziądz, ulica Fańska 19. 


Niebywała niespodzianka! Największa nowość! 


Największy supersziagier sezonu! 


godzinie 4:15 


Razem 12 aktów 


(Les Misćrables) 
Najpotężniejsze arcydzieło filmowe całego świata według 
nieśmiertelnej powieści Wiktora Hugo. W rolach główn. 
Gabriel Gabrio, Sandra Milowanow i Paul Jorge. 
9174 


nna 


Razem 12 aktów 


iihowe, leju 


9150 


| Sprzedaż gwiazdkowa 


| z wysokim rabatem!! %%E 
| 


POŃCZOCHY 


jedwabne, fiłe d'ecosse, jedwabne 
i fiorowe, bawełniane, wełniane 
i wełniane z jedwabiem. Skarpetki 
męskie i dziecięce poleca w dużym wyborze: 
£ 


Fomorska Fabryka Pończoch o». 


Grudziądz, ul. Groblowa (Pl. Kąpielowy), tel. 284. 
9188 


. ulica Solna 3 


hd 
Beczki 
od-smoły » oleju kupu 
je stale tirma 


Ventzi:e iDuday 


|Grudządz — oestylacja 


s. oly, faoryka papy da- | >: 


chowoj r z 1 i j 
b WJ Okazja! Za bezeeni 
2 Mam vna zlecenie tanio do sprzedania: 
: i Zloty aegaraik mas) 3 koperty złote, 
repet., dzwoni 14, fa i z krOnogr. k 
lad 3.00 Zi © na odplate $ 1660 nowy, cana a70 zł. Sj ga 
Damski pierścionek z 3 brylantami, Ían- 
TYTON AE iaon, eot 230 at 
y y55y yma | B. PAPIER Grudziądz, Mickiewicza 21, I p. obok poczty, 


IACOBSONA przy Pl. 23 Styeznia 24. 11 


obok kawiarni Wielkopołanki. 


Samochóć 


marki „Ford“, 4 osobowy, z bud- 


Gospodarz. 


kamienice 


+ ogrodem, obszernem podwórzem: lub nięcw 
rcią, w pobliżu awerca, kupię. (Pośrednicy 
wykiuczeni) Zgłoszenia z podas em ceny ! bliż- 


MANEŻ 
(roswark), prawie nowy 
dobrze utrzymany, trzy 
konny, z młocarc1ą, uraz 
powóxka na tesorach ca 


sprzedaż,  Woissgeber, 
Dnsocin. 19153 
SEAL A 


koloujalny w Bydgosz- 
czy. dwie wystawy, przy” 
legła 3 pokojowe mie 
szaanie, obszerne piw- 
nice, kompietoie urzą- 
iZoue Z powodu wy- 
jazdu matychmiast do 
odstąpieca Zgłostenia 
Bydgoszoż, ulica Dwor 
cowa 17. 9182 


KON 
na bieguvach, wertyko 
1 stół dowanapy do sprze- 
dania. Droga Łąkowa 
or. 10 9671 


+ 
Fatra 
damskie i męskie, bła- 
my, stole, pelerynki, kol- 
nierze ı Uuży wybór mo- 
dnych skórek poleca po 
cenach najtańszych 


Skład futer, Bydgoszcz 
Stary æ nes 27 
Obstalunzi i repsracje 
wykonuje się szybko i 

solidnie. (9088 


gjartofie marcepanowe 
artofie persypanowe 
onfiekt herbaciany. 


QGwiazdory czekoladowe 
Strój choinkcowy cukrowy 
poleca 


LUKULLUS -Bydgoszcz 
Filja Grudziądz, T-ruńska 35 
AE O a N "W | 


| OGŁOS 


ką, w bardzo dobrym stanie, elektr. 
oświetlenie, nowe opony (1 re- 
zżerwowa), gotów do jazdy za 
4300 zł zaraz do sprzedania. — 
Gdzie? wskaże administracja Gło- 
su Pomorskiego pod mr. 3000. 


Kupon zniżkowy 


na I parier, balkon | loże 


szych szczegołów uprasza się przesiać do @iosų 
ważny na 


Pomorskiego pod nr. 9/CG2p:u. 
J 10 
3. 12. 26 


do kina »Apollo« 


8035 


Onłaszaj w Głosie Pom. 


Z„ENIA DR 


FORTEPIAN HF | | zrub 
Spioet, voore utay- | SKórKi Surowe Bufetowego ETITID | 


j Fvrteczna 6 1 pr. 


Garbe Kośsiasski or. 36 
stro'z:el fortepian. [9665 


U 

KOC | 

prawie nowy do sprze 

dania, Strzelecka ar. 7 
II prawo. 


RKA. 
registracyjną ,National' 
sprzedam bardzo tanie. 

[9656 


20 ęCZE 
KOZIE 
tchórze 


i wszelkie inne 


jakoteż włosie końskie 
kupuję po cenach 
nałwyższych. 


JE Balcerowicz i Ska 


Grudz adz, Miekiewicza 25 


Siła biurowa 


Dubeltówka 


kal. 16, prawie nowa, 
fabrykat belgijski, bez- 
korkowa, z futerałem 
skórzanym, tanio do 
sprzedania. ul, Greblo- 


wa 22/24 II, lewo. plerwszorzędna z dłu- 
ROWER goletnią praktyką ban- 

męski do sprzedania. — | kową ı handlową, po- 

Wiadormożć w składzie |szukuie od zaraz lub 

Plac 23-go Stycznia 8.|1 stycznia r. p. odpo- 
E wiodniej pożady. Zgł. 
KUPNA 


jdo Gł. Pom. p 9587pm, 
ROSZUGWUJĘ . 

majątku, kamieuicy albe Szofer 
młyoa za gotówkę Pro |do samochaiu „Ford“ 
Szę o polanie ceny | może się zgłosłó z po- 
Ageaci wykluczeni. Sie- | daniem wywagań Gdzie 
ra ski, Bydgoszcz, ulica | wskaże Administracja 
Gdańska 147. 9151 | osu Pomorskiego. 


z odpowiednią kaucją, 
posznkuję od zaraz do 
mej restauracji. (9166 


Br. Murawski 
Wybickiego 26. 


PODRÓŻUJĄCY 
uą prowizję poszukiwa 
ny dla hurtowni surow- 
ców cukierniczych. Zgł. 
do Gł. Pom. p. 954pm. 


POSZUKUJE 
Się zastępców na podró- 
żowanie po rolu:kach 
za prowizją Zgł. do Gl. 
Pom. pod 90. 


PANIENKA 
do dwojga dziec! potrze- 
boa od i stycznia. Ofer- 
ty i ewentualnie gw'a- 
dactwa Sskierowaó do 
Głosu Pomorskiego pod 
ur. 4636pm. 


POSZUKUJE 
od zara: lubo! l posady 
pokojowej Z prasowa- 
niem sztywas! bielizny 
i szyciem. Agl. do Głosu 
Pom. pod 667pm. 


MLODE | 
malżoństwo poszukuje 
1 lub 3 pokoji z kachnią, 
czynsz za pól roku < gó 
ry, oferty do Głosu Po- 


morskiego pod 9677pm. 
ków wid | 7, 


POSZUKUJĘ 


|Zo pokoji mieu usblo- 


wanych z używalnością 
kucha: lub 2--3 pokoj 
z kuchnią od gospoda- 
rza. Zgłoseenia do Gło- 
su Pomorsk. or 9603. 


, PRZYJAGIE 

się dzieci gimnazi. na 
pedsją. Garbo, Kościu 
sıkı 36, +664 


POKOJ 
umeblowany z osobnom 
webcam od zaraz do 
wynajęcia. Solna 13 I 
prawo. 9676 


2 POKOJE 
z kuchaią 1 meblami 
kupię; zezwolenie go- 
spodarza warunek. Żgł 
do Gł. Póm. p, 9675pm. 


Dwa Garaże 
1 moo ubikacje 
dzierżawium od Zara% 
Dworcowa nr. 5 


prze- 


[9663 


| ZGUB'ONU 
książeczkę wojskową na 
nazwisko Stanisław Gu» 
mo a ski, Którą się udie- 
ważnia, 16949 
Z EEEE ZONK 
ZGUBIONO 
28 go hstopada w Tiyoli 
portłel z książoczką woj. 
skową i fotogratją ną 
aazwisko Bronisł, Arone 
derski, Kalinkowa 74 
Uprasza o zwrot 9673 


BLONDYNKA 
poszukuje  Znajod oboi 
pana wojskowego. Oter, 
do GH, Pom. p. 9679pm. 


ka zł 
Aż > 
47 w POZNANIE * 
L. Kapela 
FIHA F- 
Y. Grudziądz 
UNęka $ 


| 


